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Socjalizm i rolnictwo.
i Dawno już stwierdzono teoretycznie i p ra­
ktycznie, że skutki agitacyi socyalistycznej są 

^'iele szkodliwsze dla rolnictwa, aniżeli dla 
Wząmysłu fabrycznego, a to nietylko dlatego, 
46 inna jest niepowetowana stra ta  wszelkich 
. r®jków na wsi, a inna w fabrykach, i nie dla- 
i §o także, że fabrykanci, zmuszeni przez ro­
dników do większych wydatków na place, 

Y/Są podnieść ceny swych wyrobów, czego 
°lnicy zrobić nie są w stanie, bo pieniężna 

'Artość produktów rolniczych co roku się re­
f u j e  podług wyniku urodzaju na całym świe- 
4®; ale jeszcze dlatego, że ag itac ja  soeyalisty- 
AHa ustawicznie powiększa p retensje  robotni- 

do życia, a tych pretensyj wieś nie może 
6P dn ić ; nie może ona dostarczyć miejskich 
^zryw ek, co dzień dać mięsa na obiad i tylu 
^gromadzeń, wieców, agitacyjnych podniet, ile 
tyją robotnicy w m iastach; wskutek tego cią- 

się odbywa odpływ najlepszych sił robo- 
t2ych z wsi do miast, a przjr gospodarstwie 
tyliicze.m zostają ludzie najmniej zdolni i roz- 
ełńwieni, co oczywiście utrudnia prowadzenie 
^°spodarstwa rolnego.

To wszystko dawno wiedziano. Ale do- 
Wero teraz liga chamberlainowska w  Anglii, 
Propagująca wprowadzenie ceł zbożowych i 
jtysnych, wykazała cyframi -wielkość strat, po­
jo n y c h  przez rolnictwo wskutek agitacyi 
0tyalistyczuej. Sam Chamberlaine, tknięty  pa-

«li
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iżem, już się usunął z widowni politycznej, 
stworzona przezeń liga rozwija jego myśl, 

ty całe imperyum wielko - brytańskie, tj. An- 
tya z wszystkiemi jej koloniami tworzyła ob- 
| ar celny, zamknięty dla zewnętrznego świata 
D>ni, a tylko wewnątrz swego obszaru upra- 
j j ą c y  politykę wolnego handlu. W łaśnie te- 

zjechali się y< Londynie szefowie ministe- 
tyów kolonialnych, aby się naradzić nad u- 
. gorzeniem takiego związku celnego. Większość 
r*1 jest za wnioskiem Chamberlaina, lecz sprze- 
<aRia się mu liberalny gabinet londyński iw ię- 
azość samego narodu angielskiego, przyzwy- 

^ajonego do taniego zboża i mięsa. Liga cham- 
^eiiainowska przekonywa naród, źe te produ- 

nie podrożeją wskutek zaprowadzenia ceł 
produkta rolnicze krajów nie-brytańskieb. 
część dowodzeń ligi możemy pominąć.

Natomiast zwracamy uwagę na to, co ta- 
tyfowa komisya ligi mówi o wpływie agitacyi 
°cyalistycznej na rolnictwo w trzecim tomie 

tyfych badań, wydanych pod tytułem  „Raport 
tb©, Agricultural Ćommittee11 (London 190G). 

pOmisj^a udowadnia, że rolnictwo, aby zupeł- 
L nie upadło wskutek prądów, wytworzonych 

' j e ż  socjalizm, musi być otoczone wyjątkową 
a więc przedewszystkiem opieką celną. 

‘ rndyowala ona stosunki w czterech państwach, 
lajbardziej wystawionych na skutki propagan- 
y socyalistycznej, a zatem w Anglii (w niej 

?-aś przedewszystkiem w Irlandyi), następnie 
'v Niemczech, we F ra n c ji  i Włoszech. W  tych 
Państwach wszędzie są te same skutki wpływu 
s°cyalistycznego, lecz inne ich rozm iary : naj­
mniejsze we Francja, bo w niej już dziesięć 
at temu zaprowadzono cła opiekuńcze na pro- 
rAta rolnicze, oprócz zaś tego ziemia znajduje 

przeważnie w rękach chłopskich, a więc 
!-tan rolnictwa nie zależy od najem ników ; 
Miększe nieco są skutki agitacyi socyalisty- 
®2łiej we Włoszech, a ogromne były w Niem- 
®zech, ale p j  części zapobieżono temu opiie- 
Dińczemi cłami, które wywarły znakomity 
A n tek ; wreszcie — skutki propagandy socyali- 
' tycznej są przerażające w Anglii.

Cyfry, podane przez komisyę, są bardzo 
(tymowne. Jako początek widocznych wpływów 
,A‘J’alistycznych na rolnictwo bierze ona rok 
? '1-szy, kiedy komunardzi parjTscy rozbiegli 

Slę po Europie i wszędzie wzniecili silną agita- 
tyę. Wówczas oddziałali oni na Europę prawie 
jty', jak  teraz oddziaływa rew olucja rosyjska, 
bzas od roku 1871-ego do dzisiaj dzieli korni- 
tya na pięciolecia i przeprowadza porównanie 
Między pięcioleciem pierwszem (1871—1875) a

ostatniem (1901 — 1905). Okazuje się tedy, że w 
Anglii w pierwszym peryodzie trudniło się na 
roli 1,695.500 osób, a w peryodzie ostatnim  już 
tylko 884.700 osób, czyli przeszło połowa robo­
tników r. lnych przeniosła się do miast, lub wy­
emigrowała za oceany. Obszar ziemi, upraw ia­
nej pod zasiew zboża, zmniejszył się w tym  
czasie z l i 1/* mil- na 8 1/, mil. akrów. W  pe- 
ryadzie pierwszym Anglia karm iła własnem 
zbożem 15f6 milionów ludności, w ostatnim 
zaś peryodzie wystarcza jej własnego zboża 
tylko na 4 ’/, miliona ludności. Co jest przytem 
ciekawe, że socyaliści, godząc wszędzie w kapi­
talizm, zniszczyli chłopską (fermerską) hodowlę 
bydła, ale nie zdołali przeszkodzić kapitalisty­
cznej hodowli jego. Po trw ającym  kilka lat za­
stoju, zaczęły powstawać bogate spółki, które 
postawiły hodowlę rzeźnego bydła na stopie fa­
brycznej, sprowadzając całą karm ę z . zagranicy. 
W  ten sposób ilość krajowego mięsa nawet nie­
co się zwiększyła, bo w latach 1871—1875-ym 
było go 1,198.000 tonn, a w latach 1901—1905-ym 
już 1,252.000 tonn. Lecz jednocześnie ilość ro­
gatego bydła w  rolnictwie zmniejszyła się o 
16*/,, owiec o 10*/8, a ilość nierogacizny pozo­
stała bez zmiany. Ponieważ jednak w ciągu 
85-ciu la t ludność znacznie wzrosła, a każdy 
dzisiejszy człowiek więcej spożywa mięsa, niż 
spożywano go dawniej, przeto nieco większa 
teraz ilość wszelkiego mięsa nie jest dostate- 
teczna. W  peryodzie od 1871 do 1875 roku do­
wożono sio Anglii 15®/* ogólnej konsumeyi mię­
sa, teraz zaś od la t kilku dowozi się go 45'/*. 
Jak  widać z tych cyfr, angielskie rolnictwo 
istotnie jest na schyłku, chociaż znacznie ule­
pszono wszelkie warunki pracy na roli, co ko­
misya osobno wykazuje. Ale dodaje ona, że na 
nic są wszelkie ulepszenia, dopóki propaganda 
socyalistyczna będzie odrywała ludzi od roli, 
aby zaś zneutralizować wpływ socyalizmu, trze­
ba dać możność ziemianom płacenia, większych 
pensyj robotnikom, to zaś stanie się przez za­
prowadzenie ceł zbożowych.

"We Francyi propaganda socyalistyczna 
wpływała do r. 1890-ego na rolnictwo bardzo 
szkodliwie ; obszar gruntów, zasiewanych zbo­
żem, ustawicznie się zmniejszał, tak, że w koń­
cu dwudziestolecia po roku 1871-ym sprowa­
dzano zagranicznego zboża i mięsa dla 9%  hl" 
dności, podczas gdy przed Ayojną francusko-nie- 
miecką sprowadzano tych produktów dla 4 ,9°/0 
ludności. Ale po roku 1890-ym związek agrarny 
począł się starać o różne ustawy, sprzyjające 
rolnictwu, i o powiększenie ceł wwozowych, 
które też przeprowadził gabinet Meline’a w ro­
ku 1895-ym. Odtąd rolnictwo zaczęło się ] od­
nosić i dziś już tylko 7-78°/» ludności żywi się 
dowożonymi z zagranicy produktam i rolniczy­
mi. W e Włoszech socyalizm sprawił to, że pod­
czas gdy w peryodzie od 1871 do 1875 roku 
krajowa, produkeya wystarczała na wyżywienie 
26,600.000 ludności, teraz wystarcza ona tylko 
na przekarmienie 23,8901 XX) ludzi. W reszcie w 
Niemczech obszar, zasiany zbożami, zmniejszył 
się z 93,400.0CD akrów w latach od 1871 do 
1875-ego na 90,500.000 akrów w latach po 
1890-ym ; przed 35-ciu la ty  było w Niemczech 
bydła rogatego przeszło 16 milionów, owiec 
przeszło 20 milionów, a nierogacizny prawie 
12 milionów sztuk. Do roku 1890 cyfry te spa­
dły na 15’8 milionów bydła rogatego, 19'2 mil. 
owiec i 9'2 mil. wieprzy. Od owego czasu rząd 
niemiecki począł powiększać cło na zagraniczne 
produkta rolnicze, jednocześnie zaś dwa. związki 
a g ra rn e : junkiorski i chłopski jęły się bronić 
od wpływów propagandy socyalistycznej. Cho­
ciaż te zabiegi nie są jeszcze dostateczne i do­
piero będą uwieńczone ustawą, utrudniającą 
przenoszenie się parobków z wsi do miast., to 
jednak już produkeya się zwiększyła tak  zna­
cznie, że Niemcy potrzebują tylko jęczmienia 
i żyta z zagranicy, a pszenicy produkują ilość 
dostateczną, powiększyli zaś ilość bydła roga­
tego do 19'3 mil., owiec do 19'5 mil., a niero­
gacizny do 1S'9 milionów sztuk.

W szystkie podane wyżej cyfry rzeczywi­
ście niezbicie dowodzą bardzo szkodliwego wpły­

1)
Girolamo Rovetta.

K l a t e r  O o l o r o s a
Powieść

przełożyła z włoskiego fiarttl:na liz itd u szyek a .

I.
^ Kiedy hrabstwo della Yalle wyjeżdżali do 
. aryża, jak  ogólnie mniemano w Borghignano, 
Fdnem ze znaczniejszych miast prowincyi we- 
tyekiej, — księstwo d’Eleda odpływali do Pa- 
®tnao.
, Księżna Marya dfEleda, mająca teraz trzy- 
tyiesty p iąty  rok życia, lubo wydawała się 
>tyco cierpiącą, była jeszcze bardzo piękną, 
tyła' to blondynka, o białej cerze, gibkiej po- 
styci, o ruchach niemal dziecięcych, a pełnych 
Wytwornej e le g a n c ji; całość jej postaci była 
Wysoce arystokratyczną. Nic jej dziwić nie 
Potrafiło, mało co ją  wzruszało, nawet ubiegu 

nie zdawała się spostrzegać. A jednak w 
tyj posągowej obojętności bjdo coś, z czego 
r avater byłby wyciągnął wnioski zupełnie 
1}ine jak  to, co ogół powierzchownie o niej sądził.

Księżna d:Eleda rozłączyła się właśnie, kto 
'Vle czy nie na zawsze, z jedyną córką, a nie 
Ntylała przytem  ani jednej łzy. Pożegnała u- 
sciskiem ręki wybranego zięcia Jerzego, a ra- 

podawszy rękę, jak  zwykle; zostawiła ją  
ijtytyb nieruchomą, w tej drugiej ręce, która 
ty ^ c isn ę łs , — i weszła, wraz z swoim mężem, 
i„nftykającym  się w głośnych czułościach i ża-
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Kiedy łódka, która unosiła córkę jej i J e ­
rzego, to jest wszystko, co kiedykolwiek na 
świecie kochała, znikła pomiędzy, okrętami, 
stojącemi na kotwicy w porcie, stała nierucho­
ma, ze wzrokiem utkwionym  w jeden punkt, 
gdzie łódkę po raz ostatni widziała i gdzie 
ona potem znikła. Twarz jej głęboko smutna, 
drżenie rąk, usta spalone i blade zdradzały nie­
skończoną boleść, którą biedna kobieta z taką 
siłą woli potrafiła ukrywać.

Książę na znak pożegnania, powiewał 
chustką, wzdychał, p ła k a ł; a, kto go grunto­
wnie nie znał, mógł się nad nim także prawdzi­
wie litować.

Parowiec płynął ze swą zwykłą szybko­
ścią, pozdrawiając po drodze Nervi, Orecco, 
Garmogle, całe ukwiecone w ybrzeże; powoli 
promienie słońca stały się mniej palące, a po­
tem i ono z horyzontu znikło.

Księżna d’Eleda stała ciągle nieruchoma, 
ze wzrokiem utkwionym w dal. I  patrzyła dłu­
go, długo jeszcze.... i widziała oczyma pamięci 
i se rca ; a tak  była pogrążona w ukochanym 
obrazie swej myśli, że nie czuła chłodu, który 
się stawał coraz bardziej przejmującym i nie 
spostrzegła, że piana wyrzucana przez koła 
okrętu, obryzgiwała ją ,  jakby  drobniutkim 
deszczem.

Biedna M ary a! Oczy jej łez wylać nie 
mogły, ale te łzy tłoczyły jej serce.

Zaledwie okręt z portu wypłynął, książę 
obwiązał szyję chustką, którą powiewał, że- 

p a]p ,na pokład NewtoKa, k tóry z Genuy do I gnając dzieci swoje. Potem wdział p a le to t; 
■im„ i i później posłał służącego po czapkę, cieplejszą

wu agitacyi socyalistycznej na rolnictwo. W  je ­
dnych krajach europejskich ono upada, w in­
nych jest sztucznymi sposobami utrzym ywane 
na dawnej wysokości, a więc się nie rozwija. 
Ponieważ zaś w  ciągu ostatniego trzydziestole­
cia zwiększyło się zaludnienie Europy o 63 mi­
lionów, przeto powstała drożyzna, bardzo ucią­
żliwa dla wszystkich, zatem i dla pupilów so­
cyalizmu.

Swary bałkańskie.
Krótko trw ała w yjątływ a przyjaźń Buł- 

garyi z Serbią. W  roku p; eszłym zmierzały 
te państewka do unii c e ln e j  o się stało powo­
dem handlowego zatargu między Austro-Wę- 
gram i a Serbią; postanowimy już były zbudo­
wać transbałkańską kolej dla wyzwolenia się 
z ekonomicznej zawisłości od mocarstw Europy 
środkowej; pracowały nad traktatem  przymie- 
rzowym, do którego miała przystąpić Czarno­
góra, a celem jego było wspólne oddziaływanie 
na kraje tureckie w ten  sposób, iżby Macedo­
nia i okręg Aaryanopolitański przeszły z cza­
sem pod panowanie trzech słowiańskich państw 
na Bałkanie z zupełnem wyłączeniem od zy­
sków tej abcyi rozbiorowej dwóch innych państw 
bałkańskich: Grecyi, k tóra uważa Tessalię (po­
łudniową Macedonię.) za swe dziedzictwo, i R u­
munii, opiekującej się Kueo-Wołochami w gó­
rach Rodopskich. Takie zamiary bułgarsko 
serbskie doprowadziły były do niesnasek z R u­
munią i do znanych napadów na ludność gre­
cką w Bułgaryi, a z Tureyą oba te państwa 
słowiańskie na złej postawiły stopie. Potem  je­
dnak się okazało, że unia celna jest niemo­
żliwa , że sojusz polityczny nic doprowa­
dzi do opanowania Macedonii, bo Europa na 
to nie pozwoli, i że dynastya Karadżordże- 
wiczów nie jest tak  silna w kraju, iżby warto 
było wchodzić z nią w długie układy. Bułga- 
rya i Serbia nieco się odsunęły od siebie, rząd 
sofijski począł spełniać polecenia mocarstw 
w nadziei, że tym  sposobem uzyska całkowitą 
niepodległość kraju i ty tu ł królewski, a rząd 
belgradzki wszedł w bliskie stosunki z pansla- 
wistami, co także stało się koniecznością dla 
Karadżordżewiczów, ponieważ bądź co bądź 
chcieli się utrzym ać na tronie. W ten  sposób 
rozeszły się drogi Bułgaryi i Serbii. Doszło do 
tego, że w Belgradzie km ńo bułgarskie spiski 
na życie księcia Ferdynanda i jego ministrów, 
tam  też ułożono zamach na Petkowa, o czem 
ks. Ferdynand opowiadał przyjaciołom w "Wie­
dniu, a nawzajem wr Soki zaczęto drukować 
szczegóły wymordowania Obrenowiczów, przy- 
czem mowiono dość wyraźnie o udziale w tym  
czynie Karadżordżewiczów. Jakiś Doskałow 
wj’dał dzieło o Macedonii, w którem kry tyko­
wał zaprowadzane w tym  kraju reformy przez 
delegatów austryackich i rosyjskich, a jeneral- 
nego gubernatora Hilmi-baszę przedstawiał ja ­
ko mistrza w intrygach, jednakże najohydniej 
opisywał tajne machinacye serbskie, wykony­
wane z rozkazu panslawistycznyck komitetów 
i za ich pieniądze. M inisteryalny dziennik buł­
garski Wieczorna Fos sta, wydawany przez starn- 
bułowczyków, mścił się na gabinecie serbskim 
Pasicza za pobłażliwość okazywaną spisko­
wcom, którzy w Belgradzie uknuli zamach na 
Petkowa. Nie było plotki w Serbii o królu, o 
miłostkach następcy tronu, o kłótniach między 
królem a jego braćmi, którzy czasami wpadają 
do Belgradu po pieniądze, o manewrach P a ­
sicza z dostawcami i kredytorami, aby to 
wszystko zaraz się nie pojawiło w Wieczornej 
Poszcic. Tak gryzły się z sobą te państwa, za­
pomniawszy o niedawnej przyjaźni. Zwolna 
wzbierał wrzód wzajemnej niechęci, aż nare­
szcie p ę k ł: bułgarscy dyplomatyczni agenci
przy europejskich rządach otrzym ali od swego 
m inisteryum  okólnik dla wręczenia go gabine­
tom, — okólnik tej treści, że oto, serbskie u- 
rzędowe koła wszelkimi sposobami popierają 
serbskie bandy, grasujące w Macedonii, a szcze­
gólnym ich protektorem, dającym im pieniądze 
na broń, jest serbski następca tronu. -Greckie

bandy również korzystają z łaskawych wzglę­
dów ateńskiego rządu, lubo on mniej od bel­
gradzkiego lekceważy formy dyplomatycznej 
przyzwoitości. Na te serbskie machinacye zwra­
ca Bułgarya uwagę gabinetów europejskich, 
jako na główny powód zamieszek macedoń­
skich, które bardzo szkodzą Bułgaryi.

Ks. Ferdynand pod nazwiskiem hrabiego 
Zarbowa bawił niedawno w Berlinie, naradzał 
się z rosyjskim w. ks. "Włodzimierzem i cesa­
rzem Wilhelmem, a potem odjechał do Sofii. 
Podobno nad Sprewą także oskarżał Serbią 
o mącenie na Bałkanie wody.

Korespondencje.
Wiedeń 13 kwietnia.

(Akcya swiązhu właścicieli realności celem zniże­
nia podatku domowo-czy n szoic cg o ■ — Samobójstwo 
inwalidy i reforma iciJctu w domu inwalidów. —

Dalsze obniżenie cen mięsa).
(y). Bardzo doniosłą akcyę rozpoczął central- 

ny wydział wiedeńskich stowarzyszeń realności, 
akcyę, która ma objąć całe państwo, a której 
ostatecznym celem jest wywalczyć jak  najdalej 
idące zniżenie niesłychanie uciążliwego podat­
ku domowo-czynszowego. Akcyę tę podjęto z 
tego powodu, że, jak  wiadomo, sam rząd zamie­
rza wystąpić w nowym parlamencie z proje­
ktem reformy podatku domowo-czynszowego, z 
tych szczegółów jednak, jakie dotychczas przedo­
stały się do wiadomości publicznej, okazuje się, że 
ten projekt rządowy nie uwzględni należycie 
życzeń i potrzeb właścicieli reainości. Owóż, a- 
by skierować całą reformę na właściwe tory, 
podejmuje wiedeński związek właścicieli realno­
ści już teraz odpowiednią akcyę. "Wczoraj*od­
było się w tej sprawie zgromadzenie związku 
stowarzyszeń właścicieli realności, na którem 
uchwalono szereg rezolucyi, zawierających żą­
dania, których energicznego poparcia domagać 
się będą właściciele realności od kandydatów 
na posłów. Przedewszystkiem żądają oni wydat­
nego zniżenia podatku domowo-czynszowego 
przez skontyngentowanie dochodu, jak i pań­
stwo ma z tego źródła, i obracanie corocznych 
nadwyżek ponad kontyngent w całości na opu­
sty podatkowe. W  drugiej rezolucyi protestują 
właściciele realności stanowczo przeciw rozbie­
ranemu podobno w łonie m inisterstwa finansów 
projektowi ograniczenia przyznawanych uwol­
nień podatkowych, zwłaszcza przy przebudo­
wach, podnosząc, że takie zupełne, albo choćby ty l­
ko częściowe zniesienie przyznawanych ulg po­
datkowych obniżyłoby niesłychanie wartość sta­
rych domów i utrudniłoby ich przebudowę, po­
żądaną zazwyczaj ze względów zarówno zdro­
wotnych, jak  i komunikacyjnych. Następnie 
domagają się właściciele realności gruntownej 
zmiany dzisiejszej niesprawiedliwej, a od stu lat 
istniejącej prak tyki przy wymiarze podatku 
domowo-czynszowego i przy oznaczaniu wyso­
kości niepodlegającej opodatkowaniu części do­
chodu danego domu, mającej służyć na pokry­
cie kosztów jego konserwacyi. W  myśl uchwa­
lonej rezolucyi powinna owa wolna od podatku 
część dochodu przeznaczona na koszta konser­
wacyi wynosić 23 85/j ,o ° / o j  czyli 23 koron 85 
halerzy od każdych 100 koron czynszu brutto. 
Wogóle zaś podstawą wymiaru podatku pań­
stwowego i dodatków powinien być czynsz naj­
mu, w "Wiedniu zaś przypadałoby od każdych 
100 koron czynszu, 23 koron 85 halerzy na 
wspomniane wyżej koszta konserwacyi, 18 ko­
ron 30 halerzy na państwowy podatek domo- 
wo-czynszowy, 5 koron 85 hal., na dodatki k ra­
jowe, 12 kor. 85 halerzy na dodatki gminne, 
zaś 49 koron 15 halerzy pozostawałoby właści­
cielowi domu jako czysty dochód. Uchwalone 
rezolucye zakomunikowane zostaną wszystkim 
Stowarzyszeniom właścicieli realności w Au- 
stry i z prośbą, aby przyłączyły się do wspólnej 
akcyi.

Jeszcze nie uciszyła się wrzawa, wrywołana 
znaną reorganizacją szkoły wojennej i samo­
bójstwem młodego jej frekwentanta, podporu­

cznika Taglieba, a oto nowa „sensacya“ z dzie­
dziny spraw wojskowych zapełnia szpalty dzien­
ników. Oto w domu inwalidów popełnił wczoraj 
samobójstwo 57-letni inwalida Hochleitner, ka­
leka bez obu nóg, które stracił podczas okupa- 
cyi Bośnii i Hercogowiny. Rzucił się on z o- 
kna drugiego piętra  na bruk i zginął na miej­
scu Niektóre pisma upatrują w tern samobój­
stwie związek z zarządzoną przed kilku dniami 
reformą administracyjną w domu inwalidów, 
polegającą na pogorszeniu w iktu pewnej kate­
goria inwalidów, używających dotychczas spe- 
cyalnych przywilejów. Mianowicie pewna liczba 
starych lub bardzo chorowitych inwalidów, do 
których należał także Hochleitner, otrzym ywa­
ła dotychczas w ikt szpitalny, składający się z 
następujących d a ń : Na śniadanie kawa, drugie 
śniadanie dwa ja ja  na miękko, albo szynka, na 
obiad: rosół, pieczeń, owoce i legumina, tudzież 
ćwierć litra  wina, na podwieczorek kawa, na 
kolację  szynka lub sznj-cel, tudzież ćwierć li­
tra  wina — oprócz tego trzy bułki dziennie. 
Przed kilku dniami zarząd domu inwalidów 
skasował ów dobry Y/ikt i zaprowadził dla 
wszystkich prebendaryuszów zakładu bez wy­
ją tku  jednolity wikt, a m ianowicie: _na śniada­
nie zupa zaprażkowa, na drugie śniadanie mle­
ko, na obiad pieczeń z jarzyną, na podwieczo­
rek mleko, a na kolącyę legumina. "Winozupeł- 

skasowano. Biedny kaleka tak  się miałnie
zmartwić tą  zmianą, że postanowił odebrać so­
bie życie. D yrekcja  domu inwalidów wydała 
jednak komunikat, w którym  oświadcza, że ta  
zmiana w iktu nie stoi w żadnym związku z 
samobójstwem Hochleitnera, lecz, że cierpiał on 
już od dłuższego czasu na melancholię, a raz 
próbował nawet przeciąć sobie żyły. Zmianę 
zaś w iktu usprawiedliwia dyrelieya tern, że 
przeważna część inwalidów, będących na szpi­
talnym  wikcie, nie była wprost w stanie zjeść 
wszystkiego, co jej podawano i sprzedawała je ­
dzenie osobom z poza zakładu. Tym szacherkom 
z wiktem należało raz koniec położyć, wino 
zaś przestano dawać dlatego, że i tak  inwali­
dzi zanadto lubią zaglądać do kieliszka. Jeżeli 
jednak lekarz zaordynuje dla którego z nich 
wino i uzna, że potrzebne jest ono dla jego 
zdrowia, w takim razie i nadal będzie on je 
otrzymywał.

Dziś wywieszono na wszystkich jatkach, 
utrzym yw anych przez gm inną wielką rzeźnię 
akcyjną, ogromne tablice z zawiadomieniem, że 
ceny wszystkich gatunków mięsa wołowego ob­
niżone zostają o dalszych 5 halerzy na kilo­
gramie.

Wspomnieliśmy już, że sędziwy norwezki 
poeta wydrukował w wiedeńskim dzienniku Zeit 
artykuł pod ty tu łem : „Polacy jako eiemięży-
cieleu (n ie  Polen ais Unterdruckar). A rtykuł ten 
jest dla nas bardzo nieprzyjem ny: raz dlatego, 
że czynione nam w nim zarzuty wychodzą z 
pod pióra człowieka znakomitego, następnie, że 
źródłem tych  zarzutów nie jest jakaś specyfi­
czna nienawiść do nas tego wielkiego poety, 
lecz właśnie to, iż on ukochał wszystko, co 
piękne i szlachetne, a nienawidzi wszystkiego 
tego, co ma jakikolwiek związek z tyranią.

Ponieważ dostarczono mu fałszywych in- 
formaeyj o stosunku naszym do Rusinów, 
przedłożono mu błędne daty, fałszywe cyfry i 
najzupełniej kłamliwe relacye o wypadkach, 
jakie m iały miejsce tak  w dumie petersbur­
skiej, jak i we Lwowie podczas aw antur stu­
denckich, przeto w ystąpił on z artykułem  wy­
powiadającym oburzenie na nasze postępowa­
nie. Złą i lekkomyślną było z jego strony rze­
czą oskarżać nas przed Europą i sąd o nas 
wydawać nie zasiągnąwszy informaeyj od nas, 
i zadowolniwszy się tylko tern, co mu powie­
dzieli nasi przeciwnicy. Człowiek szlachetny, a 
przytem  doświadczony i rozumny, nigdy nie 
wydaje wyroku na podstawie relacyi tylko je ­
dnej z dwóch procesujących się stron. Błąd ten

rilQo odpływał.

od filcowego kapelusza i... zawołał go znowu, 
każąc sobie przynieść pled, który na ramiona 
zarzucił. Po chwili zapalił papierosa. Ale wzru­
szenia dnia tego, łzy wylane, chłód wieczorny 
i zapach potraw dochodzący z kuchni, dał mu 
uczuć, obok bolesnej próżni duszy i naprzykrzo­
ną próżnię żołądka.

— Maryo, jest zim no; lepiej zejdźmy już — 
rzekł książę do żony.

— Zejdźmy.
— Co chcesz jeść ?
— Nie jestem głodna.
— Chcesz może, abym obiad jad ł sam? Nie 

mogę już mieć mojej córki, ani mego zięcia.... 
Cierpiałem i cierpię dość z winy twojej.

W  tej chwil: kapitan okrętu, k tóry  przy­
padkowo tam tędy przechodził, zwracając się do 
Maryi, zawołał :

— Niech księżna uważa, lepiej byłoby coś 
ciepłego włożyć.

— W łaśnie to samo mówiłem ! Weź mój pled 
moja droga... — i książę podał go żonie teraz 
z wielką uprzejmością.

— Kapitanie, proszę z nami!
K apitan  przyjął zaproszenie i wszyscy ra­

zem zeszli do jadalni.
Książę był skończonym gentelmanem. 

Z ugrzecznionym i słodkim uśmiechem mówił 
o wszystkiem potokiem wymownych i ogłusza­
jących słów. Mówił z kapitanem  o żegludze, 
o handlu, o polityce, o sposobach łowienia 
tonna, o Ameryce i o emigracyi. Hgrzecznienie 
księcia miało swoją właściwą cechę ; zawsze 
trzym ał ludzi w takiem  samem oddaleniu od

siebie, jak  pierwszego dnia poznan ia ; uściski 
rąk  były częste, ukłony głębokie, ale serde­
czność była tylko pozorną. Dla tych, co go 
bliżej nie znali, był to człowiek bez żadnej 
dumy,-  z sercem na dłoni.... Księżna przeci­
wnie, nie wzbudzała sympatyi, bo mówiła 
mało i nadto wysoko się nosiła. Nazywano ją  
M a d o n n ą  ś n i e ż n ą  (Madonpa di neve). 
I  to samo pomyślał o niej tego wieczora ka­
p itan  Newton‘a.

Marya nie mogła doczekać się chwili, w 
której się znajdzie samą i starała się rozmowę 
jak  najprędzej zakończyć. Książę przeciwnie, 
jakby  z umysłu przedłużał ją  jak najbardziej, 
wiedząc, że jeżeli się wcześniej niż zwykle po­
łoży, nie będzie mógł spać. I  dopiero, kiedy na 
zegarze jadalni wybiło wpół do jedenastej, rzekł 
do żony :

— Czy chcesz pójść już do siebie, moja dro­
ga?... Jesteś zmęczona, potrzebujesz wypocząć.

K apitan powstał i odprowadził księżnę aż 
do drzwi jej kajuty, gdzie pokojowa na nią 
czekała. Marya odprawiła ją  zaraz i drzwi na 
klucz zamknęła. Nareszcie po ty lu  godzinach 
męczeństwa była samą. "Wtedy zdarła niemal z 
siebie suknie, które ją  dusiły i wybuchnęła łka­
niem bez łez... Z łkaniem w bezmiernym bolu 
padła na kolana i szepnęła

— Boże mój, B oże! daj mi um rzeć! daj mi 
umrzeć.

I  tak  noc całą pozostała, jęcząc i szlocha­
jąc, drżąca)z gorączki i złamana...

II.

Wysoko urodzony, bogaty, wcale nie g łu­
pi, z aureolą człowieka oddającego się wyso­
kiej polityce, Prosper Anatol książę d’Eleda, 
m iał wszystkie dane, aby módz być szczęśli­
wym na polu miłości; tymczasem nigdy z ko­
bietami Krzysztofem Kolumbem nie był... jedy­
nie kilka razy okazał się Amerykiem Yespucci.

I  to nie dlaczego innego, ja k  tylko dla 
nieszczęsnej wady w wymowie; ta  wada jednak 
nie była u niego stałą, ale występowała wtedy, 
kiedy się rozczulał, znajdując się w bliskości 
kobiety, k tóra mu się podobała. Biedny książę! 
wśród przyjaciół mówił płynnie, w radzie miej­
skiej uchodził za wymownego, — ale kiedy 
nadskakiwał paniom, mięszał się i jąkał w nie­
możliwy sposób, tak, że zamiast uśmiechem 
przyzwolenia, darzono go zwykle żartobliwym 
wybuchem wesołego śmiechu.

I  a, propos nieszczęsnego jąkan ia  się księ­
cia, opowiadano w kaw iarni w Borghignano dy­
kteryjkę nieco słoną:

Raz w Izbie, książę d'Eleda miał mieć 
długą mowę w sprawie nowego trak ta tu  han­
dlowego między "Włochami a Belgią. Nazwisko 
referenta, nowicyusza w parlam entarnych wal­
kach, doniosłość sprawy, zapełniły salę parla­
mentu, jego loże i galerye. Książę zaczyna mó­
wić. Jego słowa jasne, łatwe, bez przesady p ły ­
nęły i słuchano ich z zajęciem, kiedy naraz na 
trybunie wśród pań ukazała się panna Blasch, 
która od niedawna zastąpiła w trupie Mayna- 
d iera  sławną Clarence-Lory.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ju ż nadeszły na sezon wiosenny i letni
Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie 
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popełnił poeta norwezki i z tego powodu osta­
tn i jego występ obniża mocno jego wartość w 
oczach naszych do czasu dopóki nie odwoła 
wszystkich tych nieuzasadnionych zarzutów, 
jakie nam porobił. Aby mu jednak ułatw ić to 
odwołanie, trzeba go przekonać o tern, że in- 
formacye, jakie otrzym ał od naszych przeciwni­
ków, są od a do z nieprawdziwe. Owóż sądzi­
my, że tu  się otwiera pole dla wystąpienia R a­
dy Narodowej. Każdy z nas mógłby wprawdzie 
posłać do norwezkiego poety list w języku 
francuskim lub niemieckim i w tym liście spro­
stować błędy artykułu p. Bjdrnsterne-Bjórnso- 
n». Miałoby to jednak w oczach jego zupełnie 
inny walor, gdyby to sprostowanie błędów w y­
szło z instytucyi tak  poważnej, jak  Rada N a­
rodowa, zwłaszcza, że to sprostowanie należa­
łoby również ogłosić w wiedeńskim dzienniku 
Zeit, jako w tym, który ułatw ił Bjornsonowi 
rozszerzenie fałszów o nas. "Wiedeńskie pismo 
zapewne ze względów naturalnej uczciwości 
wydrukowałoby z całą gotowością tak i artykuł 
prostujący zapatryw ania Bjornsona. Gdybyśmy 
jednak mylili się w naszem przypuszczeniu i 
gdyby redakcya dziennika Zeit nie chciała o- 
tworzyć swoich łamów dla takiego artykułu, to 
wtedy właśnie Radzie Narodowej, a nie żadne­
mu z nas, ludzi pryw atnych, przysługiwałoby 
według ustawy prasowej prawo do zmuszenia 
redakcyi Zeit do zamieszczenia tego sprostowa­
nia. To są przeto powody, dla których obar­
czamy Radę Narodową tą pracą, jakkolwiek ro­
zumiemy dobrze, że teraz, w czasach gorączki 
wyborczej, ma ona wiele innych zajęć, nie­
zmiernie ważnych. Nie sądzimy wszakże, żeby 
było cośkolwiek ważniejszem, nad bronienie 
naszej reputacyi wobec Europy.

A rtykuł Bjornsona w dosłownym prze­
kładzie opiewa jak  następuje :

„Pod tyran ią  bo jaźni przed szatanem, w 
najciemniejszych czasach średniowiecza, powsta­
ło mniemanie o wysoce uzdolnionych kobietach 
i mężczyznach, że oni wiedzę swoją i szczęście 
zawdzięczają układom z szatanem. Wszystko, 
czego sobie na ziemi życzą, będzie im dane, a 
tylko opuszczając to ziemskie życie, nieśmier­
telną duszę oddać mają szatanowi.

„Te wyobrażenia dały poi© do wdelu no­
wych pomysłów w Kościele katolickim. Z nich 
wytworzyła się wiara w czarownice, a ofiar jej 
niepodobna już dzisiaj policzyć. Z nich powsta­
ła ogólna podejrzliwość i bojaźń, która tysiące 
obdarzonych fantazyą istot popchnęła w histe- 
ryę i szaleństwo. A działało to często zaraźli­
wie i bywało przyczyną straszliwego nieszczę­
ścia. Lecz z tego wszystkiego rosła silna potę­
ga Kościoła, gdyż Kościół jedynie mógł dać 
zbawienie. Piękność i szczęście były niebezpie­
czeństwem, wesołość i zdolności były zdetroni­
zowane; nic, tylko głębokie upokorzenie w mo­
dlitwie i w ofierze — nigdy ludzkość nie ję ­
czała pod więcej niegodną tyranią.

„Lecz usuńm y teologiczne przesądy i ba­
śnie mnichów i klechów (Pfaffen), a znajdziemy 
ziarno, to samo, z którego powstały wszystkie 
re lig ie : bojaźń, przed nieznanem. I  chodziły 
dzieci niskiego ludu zdjęte bojaźnią i widziały 
swoich panów i zwierzchników, jak  bezkarnie 
popełniali najgorsze zbrodnie i przez nie właśnie 
zdobywali bogactwa i szczęście, podczas gdy im 
samym za niewinną kradzież lub drobne nie­
posłuszeństwo groziła śmierć w męczarniach. 
Lecz wcielony szatan był nad nimi codzień; 
widzieli go, łowiącego dusze i było dla nich 
pociechą i zadosyóuczynieniem, że tamci później 
w wiecznem ogniu piekła znosić będą męki.

„Lecz ów szatan, który tak  beznadziejnie 
niesprawiedliwie rozdzielał dobra tego świata, 
czyż był on tak  zupełnie fikcyą tylko ? Czy 
czystą i pełną prawdę mówią nam historycy, 
gdy nas uczą, że walki życiowe powstają ze 
sprzecznych interesów, nierównych zdolności, 
rozmaitego rozwoju, ze stosunków i okoliczno­
ści, które się zgodnie nie składają ? Czy nie ma 
też jeszcze czegoś, co te walki czyni tak zło- 
śliwami, tak  bezwzględnie niszczącemi ? Coś, co 
walkę ras, walkę klas i walki wyznaniowe czy­
ni piekłem na ziemi? Czyż może to już znikło? 
Czyżby smolna pochodnia namiętności, którą 
każdy naród miał wpośród siebie, a która 
wstrzymywała go w jego rozwoju i niszczyła 
zarodki jego szczęścia — zamieniła się w ci­
che, płynące źródło ? Cóż to jest, co walki na­
sze jeszcze w dniach dzisiejszych zatruwa ? Co 
w chwilach brakli czujności wśród najintensy­
wniejszej cywilizacyi znów wydobywa się na 
jaw  ze ślepą, średniowieczną żądzą zniszczenia? 
Czyżby się nie godziło nadać temu tego imie­
nia, jakiego używają wierzenia ludowe : szatan? 
A więc powiedzieć należy: Jest jeszcze szatan
pomiędzy nami?

„Nie mam oczywiście na myśli upadłego 
anioła teologów, wogóle żadnej indywidualnej 
istoty. Mam na myśli ów popęd zwierzęcy z 
obrzydliwej, najniższej głębi każdego narodu 
pochodzący, który walczących czyni barbarzyń­
cami, a walkę zaprawia goryczą. Żaden na­
ród n ii uwolnił się jeszcze od niego, każdy 
go ma. Na tern lub owem stanowiiku, czasem 
i na kilku zdołał on zdobyć dla siebie rolę de­
cydującą — ten sz a ta n !

„Lecz w żadnego narodu historyi tak  czę­
sto, jak  w dziejach nieszczęśliwej Polski.

„Czytałem je teraz znowu. Straciłem nad 
tern dużo czasu, bo raz po raz przerywać mu­
siałem, nie mogąc znieść dalszego czytania.

„Właściwie nie mamy piękniejszego naro­
du w pośród siebie. Silny, piękny, zdolny, pe­
łen blasku we wszystkich swoich czynach, ry ­
cerski i bohaterski, kiedyś najpiękniejsza ozdo­
ba rycerskich turniejów. Lecz gdybym miał 
określić, co naród ten doprowadziło do tak 
gwałtownego upadku, to na pierwszem miejscu 
nie postawiłbym geograficznie złego położenia 
kraju (inne narody właśnie takie położenie 
kraju uczyniły podwaliną swojej wielkości), ani 
nie powiedziałbym, że jego instytucye, a raczej 
brak instytucyj ponosi winę tego upadku, ani 
naw et nadużycia szlachty, walki niższej^ i wyż­
szej szlachty ze sobą, ani szał wielkości ma­
gnatów, ani rabuśnicze żądze Kościoła, ani nie­
wolnictwo mieszczaństwa, ani wyzysk i poniże­
nie chłopa, ani nawet wprost szalone wojny — 
gdyż wszystko to były tylko dzieła z jednego 
źródła p łynące: dzikiego indywidualizmu tego 
narodu, niesłychanych jego żądz, próżnej i nie­
pohamowanej chęci do zwady, jego chciwej 
przeniewierczości i jego nieskończonej lekko­
myślności — szatana, szatana! Prawie wszędzie 
i po wszystkie czasy zabiegał on około wego 
dzieła. Niszczył, co przez setki lat wielkiego i 
szlachetnego pomyślano i uczyniono, wszystkie 
te nieprawdopodobnie wielkie ofiary nieszczę­
snego narodu, niesione z pogardą przeczuć i 
ostrzeżeń ludzi rozważnych. Gdyby chcieć stwo­
rzyć prawdziwy, zupełnie trafny  obraz wielkie­
go, decydującego Sejmu polskiego, toby trzeba

wymalować tego szatana jako olbrzymiego nie­
toperza., k tóry  rozpiął skrzydła nad dachem, 
lub jako arlekina, postawić go w kącie sali, w 
której on nagle wybuchnie okrutnym  śmiechem, 
aż wszystkich dreszcz przejmie, albo posadzić 
go w pośrodku zgromadzenia z kapeluszem bi­
skupim na głowie.

„Jak  może ktoś utrzymywać, że jego sza­
tan  um arł? Zapraw dę: szatan nie um arł w ża­
dnym narodzie, jakżeżby miał umrzeć w tym  
narodzie, w którym  był zawsze najsilniejszym? 
Do tego są sami Polacy nazbyt nieśmiertelnymi.

„Gdy niedawno zebrali się na pierwszą 
wielką dumę zastępcy wszystkich narodów ro­
syjskich, a więc i Polacy — był on z nimi.

„Główny cel rosyjskiej rewolucyi, to sa­
mo, do czego dańyła rewolucya francuska i cze­
go odtąd cały świat oczekuje, tj. sprawiedliwy 
rozdział ziemi — był pierwszem i ostatniem za­
daniem dumy. I  w tym  kierunku zgodni ze so­
bą byli zastępcy wszystkich narodowości; ty l­
ko nie reprezentanci Koła polskiego.

„W  niem zasiadali właściciele dóbr, po­
tomkowie tych, którzy we wszystkich prowin- 
cyach polskich uczynili chłopów niewolnymi 
poddanymi. Ich panowie mogli ich sprzedać, 
mogli ich zab ijać ; chłop nie miał przystępu do 
żadnego sądu. Nawet w yrabianie wódki, ich 
jedynego źródła pociechy, zatrzegli panowie dla 
siebie — wedle najserdeczniejszej recepty sza­
tana. A teraz ich potomkowde nie chcieli uznać 
za słuszne, ażeby chłopu zwrócono trochę zie­
mi, a wraz z nią trochę tej wartości człowie­
czeństwa, która do ziemi jest przywiązana. Lecz 
nie uznali też za stosowne otwarcie powiedzieć: 
„nieu; więc uciekli się do wybiegów i wnio­
sków, które ostatecznie prowadziły do tego 
„nie“. To było pierwsze.

„Drugiem zadaniem było naturalnie to, 
żeby tym  wszystkim zdobytym i sponiewiera­
nym  narodom powrócić troszkę z ich samo­
dzielności. Nawet cara pouczyło doświadczenie, 
że olbrzymie to państwo -tylko w ten sposób 
skutecznie administrować i kontrolować można. 
Tylko w ten  sposób możnaby tym  rozmaitym 
indywidualnościom narodowym zapewnić zdrowy 
i szybki rozwój.

„Lecz Koło polskie odpowiedziało: nie — 
tym razem już otwarcie. Gdyż — powiedzieli 
polscy panowie — wtedyby także Ukraina, L i­
twa i Białoruś zyskały autonomię, a onev mają 
nadal tworzyć części Polski.

„Znów mają być częścią Polski: — U krai­
na, Litwa, Białoruś?

„Na Ukrainie jest około 30 milionów 
Ukraińców (czyli Rusinów), a tylko 390.000 Po­
laków. W e wszystkich tych  trzech prowincyach 
jest tylko 900.000 Polaków, a jednak chcą oni 
nad innymi panować.

„Zdziwienie Rosyan nie da się opisać. R e­
szta Europy początkowo wcale tego nie zauwa­
żyła. Lecz gdy dumę rozwiązano i liberali 
zgromadzili się w W yborgu, aby przeciw temu 
zaprotestować — zaś Polacy po to, aby zapro­
testować przeciw protestowi — wtedy i myśmy 
przejrzeli. Odkryliśmy, że polscy bohaterowie 
wolności przyłączyli się do rządu, do biurokra- 
cyi i do reakcyi. I  widzieliśmy, że polscy wiel­
cy właściciele dóbr wysyłali do cara deputacye 
i telegramy, ażeby zmienił prawo wyborcze, 
bo zagraża ono k u ltu rze ; i słyszeliśmy, jak  
Grabski rzekł bez ogródek: „Jeśli rząd chce
nadać Wszechpolsce (tj. Polsce, Ukrainie, L i­
twie i Białorusi) samorząd, to przyrzekam y so­
lennie, że w przeciągu dwóch miesięcy będą 
wszyscy rewolucyoniści w Wszechpolsce wycięci 
w pień (niedergemetzelt).u

„Jak  widzimy, nie opuścił ich stary  sza­
tan. Nawet dawnych jeszcze wyrażeń używają : 
Wycięci w p ie ń !

„Może ktoś myśli, że szlachta polska w 
Galicyi inaczej myśli ? Stosunki są tam  inne, 
a zatem inne formy. Tak samo jak  Koło 
polskie w dumie zawarło sojusz z rządem, 
ażeby zdobyć dla Polski dawne prowincye, 
tak  samo galicyjska szlachta dawno już zawar­
ła przymierze z rządem austryackim , ażeby nie 
dopuścić do rozwoju Rusinów.

„W edług starej, z przed la ty  pięćdziesię­
ciu, oficyalnej statystyki było w Galicyi wów­
czas 2,441.770 Rusinów i 1,994.800 Polaków. 
Lecz według ostatniej oficyalnej statystyki, 
wzrosła liczba Polaków do 3,983.700, a Rusi­
nów do 3,074.500. Ja k  można to wytłumaczyć? 
Zupełnie poprostu tak, że do liczby Polaków 
doliczono 811.000 żydów i 200.000 Rusinów; 
tych ostatnich — dlatego, że są katolikam i (!) 
W  Galicyi jest teraz w rzeczywistości 8,274.450 
Rusinów, a 2,977.334 Polaków. Jeżeli się fał­
szuje ordynacyę wyborczą, ustawodawstwo 
szkolne i wym iar sprawiedliwości, dlaczegożby 
nie fałszować statystyki ? Jest to prawem cie­
mięzców tak  postępować. Pod tym  względem 
Polacy nie są odosobnieni, lecz rezultat tego 
postępowania jest tak  jedyny w swoim rodza­
ju. Chłopi ruscy w Galicyi żyją z pośród wszyst­
kich chłopów w Europie w najwięcej opłaka­
nych stosunkach (unter den janimerwollsten 
Lebensbedingungen). Gdy Polacy się przechwa- 
ją  (jak niedawno przedemną), że uczynili 
wszystko dla ruskich chłopów, w tedy z nędznych 
chat o glinianych podłogach wyłażąj setki ty ­
sięcy i jeszcze setki tysięcy wynędzniałych, 
obdartych, brudnych mężczyzn, kobiet i dzieci 
i krzyczą : „Oni nie mówią prawdy, spojrzyj­
cież na n as!u

„Niejedno możnaby tu  opowiedzieć. Lecz 
jako stary dziennikarz wiem, ile naraz w je ­
dnym artykule można podać.

„Tylko mała próba ich tak tyk i z osta­
tnich dni.

„Uniwersytet we Lwowie był pierwotnie 
uniwersytetem ruskim. Pomimo to został on do 
tego stopnia spolonizowany, że w roku 1901 
mnóstwo studentów ruskich wywędrowało do 
innych uniwersytetów, ażeby tam  zwrócić uw a­
gę powag naukowych na istniejący stan rzeczy. 
Nie przydało się to na nic ; gdy i wszystkie 
inne legalne środki na nic się nie przydały, 
wpadli ruscy studenci na myśl zebrać się i u- 
rządzić gwałtowną demonstracyę, podczas któ­
rej zniszczono nieco mebli uniwersyteckich i 
czynnie znieważono pewnego urzędnika uniwer­
syteckiego. Młodych ludzi poprowadzono na po- 
licyę, lecz togo samego dnia wypuszczono ich 
na wolność. Mianowicie obradowała jeszcze R a­
da państwa i spodziewać się należało intsrpe- 
lacyi. Lecz gdy tylko parlam ent został rozwią­
zany dnia 30 stycznia, natychm iast napowrót 
ich aresztowano. Zamknięto ich- do przepełnio­
nych cel, w których siedzieli tak długo bezna­
dziejnie, aż postanowili uwolnić się sami przez 
śmierć głodową. W tedy dopiero zwrócono na 
nich uwagę w Wiedniu i nie odważono się po­
stąpić inaczej, ja k  wypuścić ich na wolność.

„Lecz wtedy i reszcie Europy otworzyły 
się oczy. Jest-że to możliwe — pytaliśm y się

siebie — żeby Polacy, którzy z Rosyanami i 
Niemcami rozpaczliwie walczyli i walczą o swój 
język, sami w cichości podstępnie (heimtiickisch 
in aller Stille) znieważali innych za to, że oni 
obstają za swoim językiem ?

„Jeśli teraz ten  lub ów raz jeszcze prze­
czyta sobie dzieje Polski, to przekona się, że 
od czasów niepam iętnych „prawdziwy Polak“ 
nie pojmował wolności inaczej, jak  tak, ażeby 
robić i pozwalać sobie na wszystko, czego ty l­
ko szatan chce. Moralność ciemięzców! (Her- 
renm oral!).

„Żywo współczuliśmy z nieszczęściem pol­
skiego narodu. Podziwialiśmy jego bohaterskie 
walki pod Napoleonem, jak  też jego pogardę 
śmierci w coraz t-o nowych powstaniach. A je ­
szcze więcej podziwialiśmy jego heroiczny o- 
pór w wielkich i małycn rzeczach codziennego 
życia. W szystkie uciemiężone narody znajdo­
wały pomoc u Polaków, gdy próbowały zrzucić 
jarzmo niewoli, a polscy wielcy poeci wolności 
rozpięli aż po dni dzisiejsze promienne tęcze 
ponad naszem życiem.

„Lecz gdy dowiadujemy się, że z siedmiu 
milionów chłopów w rdzennej Polsce pięć mi­
lionów jest bez ziemi i bezdomnych, a Koło 
polskie w dumie uznawało i uznaje, że reforma 
stosunków agrarnych jes t niepotrzebną — to 
wtedy słów nam braknie. Gdyż my widzimy, 
że tędy prowadzi droga do zmartwychwstania 
Polski, a oni tego nie w id zą! Tak samo w Ga­
licyi. Gdy polska szlachta zrozumieć tego nie 
może,' że wszystka ziemia i wszystkie lasy nie 
mogą być przywilejem garstki, lecz że sprawie­
dliwe prawo wyborcze i uczciwe wybory ozna­
czyć mają, jak  te rzeczy należy uporządkować, 
a zarazem usunąć inne niedomagania istnieją­
cego stanu rzeczy, jeżeli szlachta polska tego 
jeszcze zrozumieć nie może, to wtedy i to 
wszystko, co ona — wiemy o tern — uczyni 
dobrego, przyśpieszy tylko brzask tego dnia, 
którego z nas n ik t dożyć nie chce, a tylko 
pragnie ten szatan, k tó ry  im rzucił bielmo 
na oczy.

„Czcigodny ruski (ukraiński) naród stanie 
się niebawem codziennym tematem w każdej 
gazecie całego cywilizowanego świata. Gdyż 
toraz wiemy już  wszyscy, że ten stary naród 
wprowadził żądanie sprawiedliwego podziału 
ziemi do rewolucyi rosyjskiej, a stąd do pro- j 
gram u dumy. Żądanie to może być zepchnięte 
na bok, może być przekręcone, lecz odrzucić 
się nie da; ono przedostanie się do wszystkich 
narodów i wreszcie znajdzie dla siebie formę.

„Nie jest że to niezwykłe? Naród na 
śmierć skazany obdarza nas wszystkich nową, 
prawo stanowiącą siłą dla sprawiedliwości i 
szczęścia narodów. Zarodek jej leżał w jego starym 
gminnym  ustroju. Dusza narodu, tak zdrowa i 
zdolna do życia, oczywiście umrzeć nie może“.

|  f  Michał Michalski. |
(Bada miasta Licowa.)

O godzinie 4-tej popołudniu w sobotę ze­
brali się na posiedzenie delegaci Rady miej­
skiej, aby obmyśleć wnioski dla pełnej Rady 
w sprawie pogrzebu śp. prezydenta. Przed 7-mą 
wieczorem zebrała się Rada w niezwykle li­
cznym komplecie ; radni przybyli w czarnych 
wizytowych strojach. Fotel i stół prezydyalny, 
oraz lampa na stole, okryte były kirem ; pod 
kirem żałobnym na stole ułożono insygnia pre­
zydenta miasta. Na trybunę referentów wstąpił 
p. wiceprezydent dr. Rutowski i silnie wzruszo­
ny przemówił, a radni wśród ciszy słuchali go, 
stojąc.

— Niezbadane są wyroki Opatrzności — 
rzekł on. — Dzisiaj rano spadł grom. Jeden 
z najtęższych ludzi w naszem mieście, w na­
szym kraju — nie żyje. Pełen sił, mając przed 
sobą wielkie, olbrzymie zadania, myśląc o nich, 
myśląc tylko o dobru tego miasta, o dobru pu- 
blicznem, zgasł przedwcześnie. Jeszcze wczoraj 
pełen planów na najbliższe i na dalsze czasy, 
przygotowując się do wielkich zadań z calem 
poczuciem obowiązku i odpowiedzialności, w 
chwili, gdy był najpotrzebniejszym do ich 
przeprowadzenia — dziś nie żyje. Spadła wieść 
jak  grom i poruszyła dziś całe miasto, kraj 
cały. Całe życie śp. zmarłego od pacholęcia, 
kiedy porwał za broń, aby walczyć w obronie 
ojczyzny, oddane było służbie dla narodu i 
kraju. Od tej chwili, kiedy złożył ślubowa­
nie obywatela miejskiego, nierozerwalnymi wę­
złami złączony z tą  stolicą kraju, oddany 
był służbie dla tego miasta. I  nie będzie to 
figura retoryczna, jeżeli powiem , że dniem 
i nocą myślał, aby temu m iastu było jak  
najlepiej, aby to miasto rosło, aby odzy­
skało to, co u trac iło , aby się stało istotnie 
stolicą w życiu kraju i narodu. Śp. zm ar­
ły sam stworzył to, czein był, nie zawdzięczał 
nikomu n ic , wszystko zawdzięczał swej 
pracy, swej miłości dla sprawy publicznej. Ten 
człowiek oddał się cały temu miastu. Wcześnie 
wybrany do Rady, wcześnie był pierwszym jej 
delegatem. W ięc w r. 1889 pierwszym delega­
tem, w r. 1896 I I  wiceprezydentem, w r. 1899 
I  wiceprezydentem, w r. 1905 prezydentem. 
Rósł w miarę zadań, któro mu powierzano. 
Ja k  wyrósł i przerósł swój zawód, jak  przerósł 
swe stronnictwo, w miarę jak  rosło zaufanie 
doń obywateli, rósł on i obejmował coraz to 
szersze horyzonty. Więc przedewszystkiem ze 
wszystkich sił służył narodowej sprawie, o pol­
ski Lwów dbał i myślał, jak  nawiązać dzisiej­
szą dobę z przeszłością ukochanego grodu, a 
potem jak  zatrzeć ślady nieszczęść, jak  za tra­
cone odzyskać, jak  stare łany królewskie przy­
wrócić miastu; a odzyskał ich sporo. Więc ży­
cie jego — to jedno pasmo prac i czynów 
w rozwoju miasta. Niezapomniany będzie je ­
go wielki gospodarski umysł. Ale w miarę 
jak  zaufanie współobywateli wynosiło go na te 
najwyższe stanowiska, rozszerzał się jego hory­
zont i obejmował coraz to szersze widnokręgi. 
K to patrzył na jego działalność, jak  mistrzow­
sko obejmując gospodarcze zadania miasta, m y­
ślał o wszystkich zadaniach kulturalnych i spo­
łecznych, jak  daleko szedł w popieraniu obo­
wiązków i posłannictwa stolicy na tych po­
lach — ten pojmie cały ogrom straty. I  w ła­
śnie w chwili, kiedy nic nie działo się bez jego 
udziału i zasługi, nastała zmiana stosunku sto­
licy do kraju, Sejmu i innych czynników i on 
jak  n ik t inny mógł na tej zmienionej podsta­
wie jąć się szeregu długiego zadań i szereg 
środków miał pod ręką, aby stwarzać nowe 
dzieła, kiedy jeszcze wczoraj snuł szerokie pla­
ny i myślał, do czego się po kolei weźmie — 
niespodziewanie runął jak  dąb od pioruna ra ­
żony. Dzisiaj tłum y pod bramą łzy ronią. Ta­
kich nie było, którzy by od niego odeszli bez 
pomocy, bez pociechy. Zycie publiczne jego by­

ło pracą i walką, był świadom celów i dróg, 
więc miał i przeciwników — lecz dziś n ik t nie 
wątpi, że i przeciwnik boleje nad stratą, jaką 
ponosi życie publiczne i składa hołd znakomi­
temu obywatelowi. Dziś nie czas wyliczać dzie­
dzin, w których pracował, którym  oddał się 
niestrudzony całą duszą. Dziś pozostaje nam 
wypowiedzieć żal głęboki, który  pierś naszą 
ściska, i sądzę, że cała Rada miasta, cały magi­
strat, któremu przewodniczył — wszyscy dają 
wyraz niezmiernej boleści nad tą  wielką stra­
tą. Cześć jego pam ięci!

Następnie p. wiceprezydent rozpoczął od­
czytywać uchwalone przez delegatów wnioski 
w sprawie pogrzebu, lecz wzruszony głos od­
mówił mu posłuszeństwa; wyręczył go r. Boi. 
Lewicki. Wedle tych, przez Radę jednomyślnie 
przyjętych wniosków, pogrzeb odbędzie się na 
koszt miasta i kosztem miasta stanie grobowiec 
dla śp. prezydenta na cmentarzu Łyczakowskim. 
Pogrzeb odbędzie się ice ictoreJc o godzinie 3 po­
południu ; w dniu pogrzebu zamknięte będą 
miejskie szkoły i tea tr miejski. Korowód po­
grzebowy okrąży ratusz i przejdzie koło kate­
dry przez plac Maryacki, Halicki i Bernardyń­
ski na ulicę Piekarską. Latarnie na tych pla­
cach i ulicach okryto będą kirem. Nad zwło­
kami w ratuszu przemówi wiceprezydent dr. 
Rutowski. Dalszymi szczegółami pogrzebu zaj­
mie się złożona z 5 członków specyalna komi- 
sya pogrzebowa. W ybrano deputacyę, która 
wczoraj udała się do wdowy po śp. prezyden­
cie, by złożyć i ej kondolencyę i postanowiono 
w drodze regulaminowej utworzyć fundacyę im. 
śp. Michalskiego. Do stolic wszystkich krajów 
w A nstryi i do 30 miast galicyjskich uchwa­
lone wysłać telegramy. Na tern zakończyło się 
posiedzenie.

« **
Zwłoki śp. prezydenta miasta, ubrane w 

czarny kontusz z amarantowym i wylotami, spo­
częły na katafalku w wielkiej sali przyjęć, w 
czarnej metalowej trum nie, wśród ogromnego 
mnóstwa kwiatów i świateł. U wezgłowia tru ­
mny obraz M atki Boskiej Częstochowskiej, u- 
mieszczony w pośrodku wielkiej czarnej zasło­
ny z dużym białym krzyżem. Okna i lustra 
pokryte czarnemi zasłonam i; świeczniki i pają­
ki elektryczne krejią. Przed trum ną stoi kilka 
kandelabrów i kięczniki, na których klęczą za­
konnicy, odmawiając modlitwy. Z boku przy 
lewej ścianie ustawiono ołtarz. P rzy  ołtarzu 
tym  przez trzy  dni odprawiać się będą msze 
św. W czoraj o godzinie 8 rano odprawił mszę 
św. X. biskup Bandurski, a o godzinie 9 kan­
clerz konsystorza X. Bilski, dziś o 8 rano od­
prawił mszę św. X. p rała t Lenkiewicz, a we 
wtorek o 8 odprawi mszę św. X. p rała t bwi- 
sterski.

W czoraj przez cały dzień wprost tłum y 
cisnęły się do katafalku. Kornisya pogrzebowa 
postanowiła, że dostęp do zwłok będzie dozwo­
lony dzisiaj od 9 rano do 1 z południa i od 3 
do 6 popołudniu, a ju tro  od 9 rano do 12 w po­
łudnie.

** *
(Kondolencye).

W  sobotę natychm iast, gdy po mieście ro ­
zeszła. się wieść żałobna, pośpieszyli dygnitarze 
tutejsi i mnóstwo w ybitnych osób złożyć wdo­
wie i prezydyum m iasta wyrazy współczucia. 
Pomiędzy pierwszymi, którzy przybyli, zauwa­
żono p. namiestnika Potockiego, p. marszałka 
kraju Badeniego, X. arcybiskupa Bilczewskie- 
go, mnóstwo osób z arystokracyi, mnóstwo dy­
gnitarzy, konsulów mocarstw, naczelników in­
stytucyj przeróżnych.

Od prezydenta m iasta Krakowa nadeszły 
telegram y z wyrazami współczucia do wdowy 
i do prezydyum miasta, oraz zapowiedź, że w 
imieniu R ady m iasta Krakowa przybędzie na 
pogrzeb deputacya. Zakład narodowy im. Osso­
lińskich wystosował do pani Michalskiej nastę­
pujący l i s t :

Jaśnie W ielmożna P a n i! B rak nam słów 
na wypowiedzenie tego przygnębiającego wra­
żenia, jakie wyw arła na nas wieść o nagłym 
zgonie śp. Męża Pani.

Niech Pani raczy mierzyć nasze głębokie 
współczucie, nie miarą słów, które tu  kładzie­
my, ale głębią żalu, który wraz z nami podzie­
lają wszyscy mieszkańcy Lwowa, bolejący nad 
stra tą  zasłużonego gospodarza miasta, prawdzi­
wego opiekuna ubogich i obywatela, który  nad 
wszystko stawiał dobro kraju.

To nieskazitelne imię, które zmarły zosta­
wił po sobie, ta  piękna po nim spuścizna, jak  
jest dla wszystkich nieocenionym skarbem i pa­
miątką, — niech i dla Pani będzie pociechą w 
Jej ciężkiej żałobie, którą wraz z Panią i nasz 
Zakład Ossolińskich podziela.
Andrzej Lubomirski, kurator. — Antoni Małecki, 
wicekurator. — Dr. Kętrzyński, dyrektor. — 

Władysław Bełza, sekretarz.
W czoraj w dalszym ciągu nadchodziły de­

pesze i pisma kondolencyjne. Przeszło sto tych  
telegram ów  i pism nadesłały W ydziały rozma­
itych stowarzyszeń, kilkadziesiąt telegramów 
nadeszło od reprezentaeyj miast i miasteczek 
galicyjskich; serdeczny telegram  nadszedł od 
ministra dla Galicyi hr. Dzieduszyckiego i tak i 
sam od m inistra spraw wewnętrznych dra Bie- 
nertha.W  pięknych słowach zredagowaną depeszę 
nadesłało prezydyum miasta P ra g i; nadeszły ró­
wnież depesze od prezydyum miasta Tryestu i 
Berna mor.W szystkie bez w yjątku Stowarzyszenia 
lwowskie uchwaliły wziąć grem ialny udział w 
pogrzebie; wiele Stowarzyszeń postanowiło urzą­
dzić nabożeństwa żałobne.

Dla zamanifestowania żałoby i oddania 
hołdu pamięci śp. prezydenta m iasta, odbyło 
się wczoraj nadzwyczajne posiedzenie tutejszej 
izraelickiej Rady wyznaniowej. W  gorących 
i pełnych uznania słowach przewodniczący ze­
brania wiceprezes Zboru dr. Czeszer podniósł 
cnoty obywatelskie zgasłego, jego niezmordo­
waną i niestrudzoną pracę jako gospodarza 
gm iny i obywatela kraju, jego patryotyozny 
zapał, zdrowy rozum, sumienność i gorliwość 
w spełnianiu obowiązków, gorące oddanie się 
sprawom ludu, z łona którego wyszedł, i nie­
spożyte zasług: dla ludności miasta wogóle, a
szczególnie dla ludności żydowskiej, której słu­
sznych spraw i wymagań był przy każdej spo­
sobności orędownikiem i obrońcą i u której też, 
pozostawił n iezatartą po wsze czasy pamięć. 
Przemówienia tego wysłuchała Rada stojąc, po­
czerń uchw aliła : złożyć kondolencyę Radzie
miejskiej na ręce wiceprezydenta m iasta p. dra 
R utow skiego, wręczyć pismo kondolencyjne 
wdowie, złożyć wieniec na trum nie, wraz z ra ­
binatem wziąć gremialnie udział w pogrzebie, 
oraz wysłać na pogrzeb dzieci wychowywane w 
tutejszych izraelickich zakładach sierot.

List do Redakcyi.
(Z  nad Seretu).

Niezwykłej srogości zima, groźna w po­
staci nadzwyczaj dotkliwych mrozów, ni6' 
zwykłych opadów i wichrów szalonych nader 
przykro odczuć się dała. Ujarzmiona w zimowe 
pęta ziemia pozbyć się jej więzów nie może- 
W szystko spóźnione, o zasiewach wiosennych 
mowy tu  dotąd niema; oziminy zaś z powodu 
nawału śniegu, k tóry tak  nieskończenie gru­
bą warstwą dostatecznie niezamarzniętą przy­
kryw a ziemię, bezsprzecznie ucierpią bardzo.

Nadto drogi komunikacyjne są obecnie u 
nas w stanie do przebycia niemożliwym, wsku­
tek olbrzymich zasp i wybojów, gdzie niegdzie 
na przeszło meter wysokich, przez co artykułów  
gospodarskich z kolei, jak  zboża, którego rot 
przeszły niedostatecznie dostarezjd, węgla do 
gorzelni i drzewa z lasu, sprowadzić nie ma 
sposobu, bo z gościńców śniegu nie rozrzucają, 
oczekując na ciepło i słońce, które dobroczyn­
nym swoim wpływem usunąć ma to, czego 
ręka i praca ludzka przeprowadzić nie zdołała. 
Na wszystkie więc strony komunikacya, dzięki 
niedbałości, przerwana; jedynie z narażeniem 
życia, a co najmniej połamaniem kości, znisz­
czeniem koni i statku, jazdę przedsięwziąć mo­
żna; ani po lekarza w razie choroby posłać, ani 
też do urzędów w pilnych sprawach dostać się 
nie ma możliwości. A jak i stąd bezmierny wyzj^sk: 
za furę do najbliższego miasteczka, k tórą do­
stawało się dotąd za cenę 50 ct., dziś żądają 
sześciu k o ron !

Zachodzi tu  p y tan ie : w jakim  celu wo­
bec tego są rogatki na gościńcach ? Przecież myto 
jedynie wtedy jest usprawiedliwione, gdy się jo­
dzie dobrą, równą, należycie utrzym aną drogą, 
ale nie taką karkołomną, jak  obecna. Usuwanie 
z dróg śnieżnych zaporów połączone jest 
wprawdzie z kosztami, lecz na cóż jest fundusz 
drogowy i falanga funkeyonaryuszy drogowych, 
jak inspektorowie, delegaci, inżynierowie, dróż­
nicy, jeżeli nieszczęśliwy skazaniec podróżny 
dostać się nie może tam, dokąd go rozmaite 
pilne sprawy, term ina itp. przybyć zmuszają- 
W szak i kolej ogromne sumy na uprzątnienie 
śniegu z toru wydawać musi, a mimo tych 
kosztów, nie zaniedbuje usuwać przeszkód, wsku­
tek burzliwej zimy powstałych. Inaczej prze­
cież musiałoby wszystko ustać, a handel, prze­
mysł, fabryki, gospodarstwo, sprawy ważne itd. 
znaleśó się w zastoju. Adm inistracya kolei 
wprawdzie głównie we własnym interesie usuwa 
przeszkody ruchu — tembardziej więc, juz ze 
względów etyki i sprawiedliwości, sprawjl 
„ogółu“ dotyczące, należytem władz staraniem  
otoczone byćby powinny — w przeciwnym bo­
wiem razie rozgoryczona i narażona publicz­
ność nieobliczonych s tra t i wypadków staje się 
ofiarą—co przecież dla tych ,którym  opieka ogó­
łu jest powierzoną, obojętnem być nie powinno.

Dla zapewnienia zadowolenia, ufności, bez­
pieczeństwa i spokoju mieszkańców pewnego 
obszaru kraju, koniecznem jest, by zarządzający 
tym  obszarem rozwinęli w kierunku dbałości o 
ich byt, energię, sprężystość, dobrą wolę, 
obmyślenie i wprowadzenie skutecznych środ­
ków ładu i porządku. Źle — gdy inaczej się 
dzieje.

Zwiniacz 13 kwietnia 1907.
Józef Mysłowski.

Wypadki w Kasy i.
Petersburg. Na podstawie listu Stołypina do 

Gołowina, donoszącego, że obcym jest wstęp na po­
siedzenie komisyi niedozwolony, nie puszczono wczo­
raj rosyjskich, dziennikarzy do gmachu dumy pod­
czas posiedzeń komisyjnych, a W3tęp będzie im 
dozwolony tylko podczas plenarnych sesyj dumy- 
Biuro dziennikarzy ogłosi zbiorowy protest przeciw 
temu zarządzeniu.

Petersburg. Dzienniki donoszą, że wódz so- 
cyalistów Krusztalew, przewodniczący rady delega­
tów robotniczych, zesłany w październiku 1906 do 
Berezowa na Syberyi, uciekł stamtąd za granicę.

Petersburg. Liczba strejkujących w Baku 
marynarzy z prywatnych parowców wynosi 700. 
W  70 zakładach praca spoczywa. Na Kaspijskiem 
morzu okręty wojenne eskortują okręty prywatne.

Moskwa W pobliżu stacyi Sokolniki, kolei 
kazańskiej, zderzył się pociąg osobowy z towaro­
wym, ‘27 wagonów rozbiło się. 2 osoby zabite.

Ryga. Gdy dozorca więzień wszedł do od­
działu karnego, napadło na niego 32 więźniów kry­
minalnych, poczęło go dusić i zabrało mu jego re­
wolwer. Następnie napadli więźniowie na straż we­
wnątrz więzienia i odebrali jej 4 karabiny. Zawe­
zwana kompania piechoty, natrafiwszy na zbrojny 
opór, dała ognia. Po godzinie przywrócono porzą­
dek. Siedmiu więźniów zabito, 12 raniono, 9 żoł­
nierzy jest rannych, między tymi 2 ciężko. Ró­
wnież dozorca więzienia i jego pomocnik odnieśli 
rany.

Warszawa. Sąd połowy skazał wczoraj dwie 
osoby na śmierć.

*
Z Lodzi donoszą, że sytuacya tam  za­

ostrzyła się znowu. Oto po dwudniowej zale­
dwie pracy zastrejkowało dzisiaj 150 murarzy, 
oraz ich pomocników w fabryce Towarzystwa 
akcyjnego I. K. Poznański. Zażądali oni przy­
jęcia ponownego wszystkich m urarzy, którzy 
mieli w fabryce zarobek przed rozpoczęciem się 
lokautu. Zarząd fabryki odpowiedział, że wię­
cej murarzy przyjąć nie może, gdyż nie po­
siada dla nich pracy i o strajku zawiadomił 
telegraficznie związek fabrykantów. Strajkują­
cy m urarze zagrozili, że jeżeli żądanie ich 
nie będzie uwzględnione, nie przystąpią do 
pracy około remontu fabryki, a nawet nie do­
puszczą innych robotników do rozpoczęcia robót. 
Położenie jest więc fatalne. Bez m urarzy nie 
można ukończyć rem ontu fabryki, nie można 
w dalszem następstw ie rozpocząć pracy. 
Wobec tego zachodzi obawa, że jeszcze czas 
długi fa b ry k i, należące do lo k au tu , będą 
zamknięte.

Nowa Reforma, k tóra ma ścisłe stosunki 
ze sferami socyalistycznemi i proteguje socya- 
listów n  iędzynarodowych, a nienawidzi wszyst­
kie inne w Królestwie stronnictwa, utrzymuje, 
że morderstwa, które się teraz dzieją w Łodzi, 
i że ten nowy strajk  m urarzy jest dziełem 
dwóch s tronn ictw : narodowo-demokratycznego
i antysemickiego. Oto bowiem, co pisze jej ko­
respondent z Łodzi, zapewne jeden z człon­
ków stronnictwa socyalistycznego, m iędzynaro­
dowego. Powiada on bowiem, że „dalsze trwanie 
bezrobocia odpowiadałoby życzeniu i staraniu 
różnych, ciemnych indywiduów, którzy wywo­
ływali zajścia krwawe ostatnich dni. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że w Łodzi pod wpływem 
rozm aitych miejscowych warunków wytworzy­
ły  się około organizacyj rewolucyjnych i ro­
botniczych zastępy indywiduów, którzy albo

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecam y:

4%  Obłlgacye fund . propinacyjnego, 
-4% Pożyczkę krajow ą.
4°/t Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery tekupujeisprze- g T'Li" L I E N 
daje najkorzystniej Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizji-
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^Plzedmo do danej party i należeli i za prze- 
cjQt "nia z party i wydałem zostali, albo nigdy

party, nie należeli i podszywają się tylko
i ,Partyę. Ludzie ci, zazwyczaj należący do 

^tow , są plagą dla Łodzi, gdzie tworzą oni 
^ndy o dość ścisłej organizacyi. Są uzbrojeni 

retvolwery najnowszych systemów.
E  Ł. !>-Przywódcy tych różnych „bojówek14 są 

golni j znani w Łodzi, nic więc dziwnego, że 
kto ma do załatw ienia osobiste porachun- 

z' rraca się do nich. Znaną oni jeden tylko 
rl'k  załatw  m a spraw... t. j. kulę rewol 
Rwą. Bandyci ci widząc, że zakończenie lo 

może wpłynąć tylko na ich mekorzyść, 
p  przy jak ich  takich normalnych w aran­
ach będą musieli ustąpić z widowni — całą 

działał4 przeć4w pertraktacyom , prowadzo- 
ym z fabrykami. Z ich to rąk  zginęło w osta- 
dich dniach wielu socyaiistycznych robotników, 

Stydów i maryawitów. Rękam  temi kierować 
lĄdnak mieli przedstawiciele innych partyj, jak  
pierdzą, narodowo-demokratycznej i chrześci- 

Ańsko-socyalnej.44
. Tyle słów korespondenta Noiccj Reformy. 
°zwoli jednak Szanowna redakeya krakow­

ski
°ść jej informacyi
«ego pisma, że podejrzywać będziemy w ar­

tość ■ ■ •

KRONIKA.
Lwów 15 kwietnia.

W ybór nowego prezydenta miasta odbyć 
8ię ma wedle postanowień statutu miasta naszego 
**ajpóźniej do 14 dni od śmierci poprzednika. Z po­
rodu tego krótkiego terminu, iuż obecne w ko­
tach radzieckich żywo dysputują nad rozmaitymi 
frzypuszczalnemi kandydaturami. Dotąd wysuwane 

sama kandydatury mieszczańskie.
Dr. Zdzisław Jachimecki, znany naszym 

pzytelnikom z prześlicznych prac o Hugonie Wolffie 
1 o Antonim Brucknerze, które zamieściliśmy w 
■kjletorach naszego pisma, napisał teraz naazwy- 
CZaj zajmującą rozprawę pod tytułem „Mikołaj 
Gomółka i jego stosunek do współczesnych kompo­
zytorów psalmów44. Rozprawa ta będzie dzisiaj 
0(łczytana na posiedzeniu wydziału filologicznego 
•Akademii Umiejętności w Krakowie.
, Zmiany W armii. Generał broni Wojciech 
Wojtech, komendant 30 dywizyi piechoty we Lwo­
wie, ze względu na stan zdrowia, ustąpił; w jego 
Pńejś-ee został zamianowany komendantem 30 dy- 
kizyi generał major baron Leithner, dotychczasowy 
r°mendant 63 brygady piechoty. Generał major 
Moryan Weywara, komendant 48 brygady piecho­
ty w Przemyślu przeniesiony został w stan spo­
czynku; w jego miejsce zamianowany został pułko­
wnik Norbert Knopp, komendanl 45 p. p. Lekarz 
8ztabowy I  kl. Robert Buisch, komendant szpitalu 
Wojskowego w Przemj-ślu Drzenlesiony w stan spo­
czynku otrzymał krzyż oficerski orderu Franciszka 
Józefa; w jego miejsce został zamianowany komen­
dantem szpitala lekarz sztabowy I I  kl. dr. Broni­
ł a  w MaiewsLi

Pouczenie o wściekliźnie. Z powodu, że 
tak w samem mieście Lwowie, jak 4 w sąsiednich 
gminach pojawia się często wścieklizna u psów, a 
'"'czesne rozpoznanie tej choroby przyczynić się 
tnoże do je stłumienia i do zapobieżen-n tej stra­
sznej chorobie u ludzi, wydał mngk)trat pouczenie 
o wściekliźnie, podając przedewszystkiem najwa­
żniejsze jej objawy. I  tak psy dotknięte wściekli­
zną tracą przedewszystkiem apetyt, stają się ponu­
rymi, mrukliwymi, są apatyczne i nieposłuszne, 
kryją się po kątach, następnie przestają zupełnie 
przyjmować pokarmy, a natomiast chętnie gryzą i 
połykają przedmioty niejadalne, jak słomę, drzewo, 
skórę, kamienie etc., przyczem pojawi i się też u 
kich niezwykła chęć kąsania. Rzucają się nietylko 
oa obcych, ale także na najbardziej znane mu oso­
by. Gdy właściciel psa zauważy takie podejrzane 
objawy, powinien natychmiast zasięgnąć porady 
Weterynarza.

Pierwsza pomoc, której potrzebuje człowiek 
Ukąszony przez wściekłego psa, polega na vTypale- 
kiu rany gorącem żelazem, lub wypędzlowarm jej 
zgęszczonym kwasem saletrzanym lub solnym. 
Wysysanie rany ustami jest bardzo niebezpieczne 
dla tej osoby, która pokąsanemu udziela pomocy, 
gdyż sama bardzo łatwo może zarazić się wściekli­
zną przez małe, często nawet niewidoczne ranki 
na wargach, na języku, lub w jami° ustnej.

Omyłka Wiedeńska 2'eue fr . Presse, otrzy­
mawszy telegram ze Lwowa o śmierci prezydenta 
miasta, nie zajrzała do szematyzmu galicyjskiego, 
ażeby dokładnie podać nazwisko zmarłego prezy­
denta i umieściła w popołudniowem wydaniu sobo- 
tniem telegram donoszący, że zmarł nagle prezy­
dent miasta Lwowa dr. Godzimir Małachowski. Do 
tego telegramu dołączyła redakeya wiedeńskiego 
dziennika krótki nekrolog byłego prezydenta. 
Z powodu tej omyłki otrzymała rodzina cieszącego 
się najlepszem zdrowiem dra Małachowskiego licz­
ne telegramy kondolencyjne od wiedeńskich znajo­
mych i przyjaciół posła Małachowskiego. Wedle 
wierzeń Indowych taka omyłka jest wróżbą dłu­
giego życia i powodzenia dla p. Małachowskiego.

Z  teatru, „Wesoła wdówka11, słjnna opere­
tka Lehara, przedstawioną będzie dziś, w pon4e- 
działek. po raz pierwszy z panią Schupp w roli 
tytułowej. Za bilety kupione wcześniej na ponie­
działkowe przedstawienie „Damy od Maksyma44 
kasa zwraca p-eniądze, gdyż na dzisiejsze przed­
stawienie „Wesołej wdówki11 są inne bilety i po 
innych cenach.

O zabójstwie i samobójstwie popełrionem 
przez porucznika Riedla w Drohobyczu, nadchodzą 
stamtąd takie szczegóły: Riedl poznał się z Kró­
lewną w Kołomji, gdzie ona była kasyerką w pe­
wnej kawiarni. W yprawiał on jej nieustanne sce­
ny zazdrości, a przed kilku tygodniami, gdy spot­
kał ją  w nocy z płatniczym tej kawiarni, który ją  
po skończonej pracy odprowadzał do domu, wszczął 
z nim kłótnię, poczem ciął go trzykrotnie pała­
szem w głowę i ciężko zranił. Po tej awanturze, 
Riedlnwi wytoczono śledztwo karne, ona zaś ze 
strachu przed dzlkiemi objawami jego zazdrości 
wyjechała do Drohobycza i tam przyjęła miejsce 
w jednej kawiarń4 Przed kilku dniami otrzymał 
Riedl jakiś anonimowy list donoszący mu, że Kró- 
lówna darzy sympatyą jakiegoś drokobyckiego 
przemysłowca naftowego. Wówczas Riedl postarał 
się o trzydniowy urlop i przyjechał do Drohobycza 
widocznie z powziętym już planem zabicia Kró- 
lównej. Zajechał on wprost z kolei do zajmowane­
go przez nią mieszkania. Tam zdaje się rozegrały 
się między młodymi straszne sceny. Riedel bou iem 
nie zastrzelił dziewczyny z nienacka, lecz m ido- 
cznie ją  o zamiarze swoim uprzedził, gdyż nie­
szczęśliwa napisała jeszcze do matki swej, mie­
szkającej we Lwowie, kartkę z prośbą o przybycie 
na jej pogrzeb.

Wspomnienie pośmiertne. Dnia 6 kwietnia
b. r  zakończyła życie w Ponikwie koło Brodów — 
•jak to j iż donosiliśmy — ś. p. Olga z Kownackich 
br. Sewerynowa Dunin Borkowska. Urodzona w ro- 
k’i 1827 jako córka Józefa Kownackiego i Magda­

leny de Lambert — w świetnej Poi Ikwie, nazy­
wanej w kołach sąsiedzkich małym Wersalem, 
wychodzi wczas za Seweryna br. Borkowskiego 
z Szuparki i, po kilku latach tam pobytu, powraca 
do rodzinnego majątku, dostawszy go od ojca. Odtąd 
staje na posterunku, z którego nie schodzi, aż na 
parę dni przed śmiercią.

Piękna ta i wyniosła postać o męskiej głowie 
a prawdziwie kobieeem, anielskiem sercu, wiedzie 
przez 46 lat pewną ręką ster rządów gospodarskich, 
nie uroniwszy ani jednego zagona z przekazanej 
sobie spuścizny przodków. Opiekunka swoich pod­
władnych i włościan, fundatorka nowego kościoła, 
dobrodziejka wszystkich potrzebujących — wielka 
pani i polska matrona w każdym calu. Bóg nie 
oszczędził jej żadnego ze zmartwień i ciosów. Za­
biera jej pierworodnego syna, potem męża — obie 
córki — kr. Rogerową Łubieńską i br. Tadeuszową 
Łosiową, dotyka długoletnią chorobą jedynego 
i ukochanego syna, zsyła klęski i niepowodzenia. 
Wszystkie te nieszczęścia nie łamią jej, nie prze­
szkadzają oddawać się jak najlepszej matce wycho­
waniu córek swego ( syna, obecnie zamężnych, 
pani Konstantowoj Swiatopołk-Zawadzkiej z Kro- 
szyna i Adolfowej Bocheńskiej z Czuszowa.

Spoczęła 9 kwietnia w podziemiach kośc4oła 
Ponikiewskiego. Cześć Jej pamięci!

Biskupi polscy W Ameryce. Sprawa m ia­
nowania polskich biskupów dla amerykańskiej Po­
lonii znajduje się — wedle relacyi pism amery­
kańskich — na lepszej drodze, aniżeli była kiedy­
kolwiek przedtem. Już w miesiącu maju ma przy­
być do Stanów Zjednoczonych X. arcybiskup W e­
ber, członek Zgromadzenia 0 0 . Zmartwychwstań­
ców, polecany tak przez stclicę apostolską jak i 
propagandę rozszerzania wiary, amerykańskim xię- 
żom biskupom, aby uważali go za duchownego 
przedstawiciela amerykańskie, Polonii i w razie 
zatargów lub nieporozumień parafialnych, uciekali 
się do jego pośrednictwa. X . arcybiskup Weber 
będzie też poświęcał nowe kościoły, bierzmował w 
większych polskich parafiach, w wielu amerykań­
skich dyecezyack, jeżeli tego będą sobie życzyli 
Polacy, a do tych czynności zawezwą go amery­
kańscy xięża biskupi. Oprócz tego ma być ustano- 
wiorych trzech polskich biskupów sufiaganów, z 
których jeden będzie mieszkał w Nowym Jorku, 
drugi w Pittsburgu, a trzeci w Detroit. Ci biskupi 
mają być sufraganami biskupów miejscowych i 
z ich polecenia funkeyonować w razie potrzeby 
w polskich parafiach, należących do odnośnej pro- 
wincyi kościelnej.

Jako kandydata na stanowisko polskiego bi­
skupa sufragana dla nowojorskiej prowircyi, wy­
mieniają katolickie pisma amerykańskie w pierw­
szym rzędzie X. dra Dworzakp, proboszcza polsk’ej 
parafii w Yonkers, na sufraganów w Pittsburgu i 
Detroit kandydaci nie są jeszcze upatrzeni.

Rusini prezydentami okręgowych sadów 
W Eośnii. Piło  donosząc, że prezydentem okręgo­
wego sądu w Bihaczu w Bośnii mianowany został 
Rusin, dotychczasowy prokurator p. Maryan Tu­
rzański, zaś dotychczasowy prezydent okręgowego 
sądu w Bihaczu p. Bazyli Wąsowicz’, również, zda­
niem Piła, Rusin, przeniesiony został do fuz li — 
dodaje, że na 6 prezydentów okręgowych sądów 
w Bośnii są 2 Rusini, 2 Niemcy, 1 Kroat i 1 
Włoch. „Takie rarae aves — zauważa U ił o przy- 
tem — wychowuj się oczywiście nie w polskiej 
ziemi, ale w dalekiej Bośnii... Widocznie, kogo za 
granicami Galio,ył poważają44. Tę uwagę P ila  nale­
ży o tyle uzupełnić, że w Galicyi właśnie w sądo­
wnictwie jest bardzo wielu Rusinów i że zajmują 
oni w sądach naszych i okręgowych i krajowych 
wysoki# stanowiska.

Letni ••ozkład jazdy, z  dniem 1 maja b. r. 
zaprowadzony będzie na wszystkich liniach kolei 
państwowych w Galicyi i na Bukowinie nowy 
rozkład jazdy. Najważniejsze zmiany tego rozkładu 
są następujące :

Pomiędzy Wiedniem a Lwowem kuisować bę­
dzie nowa para pociągów pośpiesznych nr. 7 8.
Pociąg pośpieszny nr. 7 odjedzie z Wiednia o go­
dzinie 8 wieczór, przyjazd do Krakowa o godz. 2 
min. 55 w nocy, odjazd z Krakowa o godz. 3-03 
w nocy, przyjazd do Lwowa o godz. 8 '55 rano. 
Pociąg pośpieszny nr. 8 odjedzie ze Lwowa o g. 
7'05 wieczór, przyjadzie do Krakowa o godz. 1 w 
nocy, odjedzie z Krakowa o godz. l -06 w nocy 
i przybędzie do Wiednia o godz. 8-05. Te nowe 
pociągi zaczną kursować już w nocy z dnia 30 
kwietnia na 1 maja.

Pomiędzy Krakowem a Lwowem kursować bę­
dzie nowa para pociągów osobowych. Nowy po­
ciąg wyjedzie z Krakowa o godz. 12J 0 w nocy i 
przyjedzie do Lwowa o godz. 9’45 przed połu­
dniem; ze Lwowa wyjedzie o godz. 7-20 wieczór 
i przyjedzie do Krakowa o godz. 5T5 rano. Pociąg 
z Krakowa uzyska w Krakowie połączenie od po­
ciągu pośpiesznego kolei Północnej, przyjeżdżające­
go do Krakowa o godz. 11-42 w nocy. zaś nowy 
pociąg ze Lwowa, przyjeżdżający do Krakowa o 
godz. 5T5 rano, uzyska tam połączenie do pocią­
gu osobowego kolei Północnej, odchodzącego o godz. 
5’45 rano w kierunku do Wiednia.

Poi iąg osobowy nr. 12, przyjeżdżający do­
tychczas ze Lwowa do Krakowa o godz. 4-42 rano, 
przyjeżdżać będzie do Krakowa już o godz. 3-45 
rano i uzyska w Krakowie połączenie do pociągu 
pośpiesznego do Wiednia, który odjedzie z Krako­
wa o godz. 4-05 rano. Pociąg ten kursować będzie 
^uż w nocy z dnia 30 kwietnia na 1 maja b. r. 
z Rzeszowa do Krakowa.

Pociąg osobowy nr. 11, odchodzący z Krako­
wa o godzinie 10-55 wieczór, odjedzie z Krakowa 
o godz. 10'30 wieczór i przyjedzie do Lwowa o 
godz. 7-25 rano, zamiast — jak dotychczas —
0 godz. 8'40 rano. Pociąg ten zmienia swój numer 
na pociąg nr. 19.

W  czasie od 15 czerwca do włącznie lłylipea 
b. r. kursować będzie z Krakowa do Zakopanego
1 do Rabki pociąg pośpieszny, który odjeżdżać bę­
dzie z Krakowa o godz. 7 '15rano w połączeniu od 
pociągów pośpiesznych ze Lwowa i z Wiednia, a 
przyjedzie do Zakopanego o godz. 11-45, do Rabki 
o godz. 10‘07 przed południem.

W  czasie od 20 sierpnia do włącznie 10 wrze­
śnia b. r. kursować będzie z Zakopanego i z Rab­
ki pociąg pośpieszny do Krakowa, który odjedzie 
z Zakopanego o godz. 3-35 popołudniu, z Rabki o 
godz. 5'09 popołudniu i przybędzie do Krakowa 
o godz. 8 wieczór, gdzie uzyska połączenie do po­
ciągów pośpiesznych do Lwowa, Y  iednia i do 
Warszawy.

Dotychczasowe pociągi sezonowe pomiędzy 
Krakowem, Rabką a Zakopanem kursować będą za­
miast od 25, już od 15 czerwca.

Na linii lokalnej Tarnów-Szczucin kursować 
będą w obu kierunkach dwa pociągi osobowe i 
jeden mieszany.

Przestroga dla właścicieli psów. Magistrat
miasta Lwowa przypomina, że psy poj8W:ające się 
na ulicach, placach i chodnikach mają być nie- 
tylke zaopatrzone w trwałe i gęste kagańce, wy­
kluczające możność ukąszenia, lecz zarazem prowa­
dzone na linewkach. Psy biegające samopas na 
chodnikach i placach, chociażby miały kagańce,

będą chwytane i natychmiast zabijane pod dozorem 
miejscowej policyi, a właściciele tych psów będą 
w drodze karno sądowej karani za wykroczenie 
przeciw zakazów4 puszczania psów samopas. Wszel­
kie prośby o wydanie schwytanych psów nie będą 
pod żadnym warunkiem uwzględniane.

Nadto właściciele psów obowiązani są odesłać 
natychmiast psa do rakam i miejskiej (ul. Klepa- 
rowska 13) i zawiadomić weterynarza miejskiego 
lub najbliższy komisaryat dzielnicy, w razie gdyby 
spostrzegł u swego psa choćby najsłabsze objawy 
wścióklizny. W  razie zaniedbania tej powinności 
będą właściciele psów surowo karani w drodze admi­
nistracyjnej

Rzadka Sł uźąca. W  Krakowie odbyła się 
wczoraj nader piękna uroczystość. Oto nagrodzono 
złotym medalem i poć arkami jakąś służącą, która 
w jtidnej rodzinie służyła 40 lat. Służąca ta nale­
żała do Stowarzyszenia św. Zyty. Na tę uroczy­
stość zebrało się duchowieństwo, arystokracya 
i y id u  tamtejszych dygnitarzy.

Odezwa rodaków naszych z Bukowiny.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie : „Losem rzuceni na kresy bukowińskie
pomiędzy Rusinów, Niemców i Rumunów, otoczeni 
naokoło nienawidzącemi nas „siczami,41 zakładamy 
wŁużanaeh „Czytelnię polską14... N4e mając jednak 
oprócz lokalu i dużo dobrych chęci żadnych innych 
funduszów, ośmielamy się zwrócić do Rodaków na­
szych, będących w szczęśliwszem niż my położeniu, 
z prośbą o poparcie patryotycznej sprawy i nade­
słanie nam jakichś polskich książek, broszur, ro­
czników, czasopism itp. Wszystko będzie wdzięcznem 
sercem przyjęte. Książki należy nadsyłać pod adre­
sem: Marya 3Iiihlnótvna, Eużany — Bukowina.

Morderstwo za 3 0  rubli. Z Warszawy do­
noszą, że ci dwaj bandyci, którzy strzelali z rewol­
werów do dra Drzewieckiego w chwili, gdy wycho­
dził z domu, przyznali się w śledztwie, że ich na­
ją ł jakiś pan do zamordowania dra Drzewieckiego 
i zapłacił im za to 30 rubli. Nie chcą jednak do­
tąd wymienić nazwiska owego pana i utrzymują, 
że nie wiedzą ani iak się nazywa, ani gdzie mie­
szka, gdyż w celu porozumienia się przychodził on 
do nich do szynku. Bandyci ci są notowanymi w 
policyi złodziejami, jeden się nazywa Edward Fry- 
belt, a drugi Stanisław Grbll. Stan zdrowia dra 
Drzewieckiego nie jest zadawalający. Pierwotne 
doniesienie, że kula nie przebiła czaszki, było błę­
dne, okazało się bowiem,- że ją przebiła i że uszko­
dziła kręgosłup, wskutek czego chory utracił wła­
dzę w nogach. Ponieważ dra Drzewieckiego inda­
gować niepodobna z powodu zł9go stanu j6go zdro­
wia, przeto policya rozpytuje się wszystkich jego 
znajomych o stosunki, w jakich żył, aby dociec, kto 
mógł być owym łotrem, który najął bandytów, aby 
go zamordowali. (Patrz telcgr.)

Czy nauczycielowi wolno łajać ucznia? 
Taką kwesty ę rozstrzygnął onegdaj trybunał kasa­
cyjny. Mianowicie niedawno nauczyciel szkoły lu- 
dowei w Neubergu pod Asz w Czechach, Maksy­
milian Beilschmidt nazwał jakiegoś ucznia, który 
się niewłaściwie zachowywał w szkole, „ladacem11. 
Za to ojciec ucznia zaskarżył nauczyciela do sądu 
za obrazę czci z §. 496 Uk. Sąd powiatowy w Asz 
uwolnił nauczyciela, lecz sąd apelacyjny w Chebie 
(Eger) skazał Beilschmidta na dwa dc4 aresztu z 
zamianą na 20 koron grzywny, uznał go bowiem 
winnym przekroczenia obrazy czci. Skazany na­
uczyciel odwołał się do trybunału kasacyjnego. 
Trybunał zniósł wyrok sądu w Chebie i wyraził 
przy tej sposobności zasadnicze zapatrywanie, iż 
pozostawić należy nauczycielowi wolność w dobo­
rze wyrazów, któremi za stosowne uważa karcić 
ucznia.

Temperatura dnia 12 kv letnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —j—2, we
Lwowie -11, w Tarnopolu -j-2, w Czerniowcach 
-j-4, w 'Wiedniu -(-2, w Salcburgu —j-1 , w Graca 
-j-1, w Pradze 4  4, w Tryeście 4 - 8 , w Abbazyi 
4 - 5, w Ragnzie -j- 8, w Budapeszcie 4  5, w 
Berlinie -f- 5, w Hamburgu -{-1, w Monachium 
—(—2, w Zurych* 0, w Genewie -)- 4, w Lugano 
-j- 8 , w Anglii 4  ty w Paryżu -j-8. w Biarritz 
4 1 1 , w Nizzy 4  8, w północnych Włoszech -4-6, 
we Florencyi -j- 6, w Rzymie 4 '  Ł  w Neapolu 
+  9, w Palermo 4-11, w Madrycie —|—11 , w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu — 2, w Wilnie 4  2, 
w Warszawie -(-2, w Moskwie -+2, w Kijowie 
-}-l, w Odessie - |-  4, w Serajewie 2, w Bel­
gradzie -f- 4, w Bukareszcie -|- 1, w Sofii -4-1, 
w Konstantynopolu -|-10, w Atenach -4-13. (Tem­
peratura według Celsiu#za).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -h 5 R., 
w poł. 4* 8 K  £&?'• 760. Nieruchomy. Pochmurno.

Wspaniałomyślny.
Ż o n a .  Jerzy! Dziś jest rocznica tego dnia, 

kiedy zgodziłam się zostać twoią żoną. Czyś o tern 
zapomniał?

M ą ż. Nie zapomniałem, tylko... przebaczyłem.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. D ziś: po raz 

pierwszy „Wesoła wdówka,44 operetka w 3 aktach 
W iktora Leona i Leona Steina, przekład Adolfa 
Kitsclimana, muzyka F. Lehara. — We ■wtorek 
z powodu pogrzebu ś. p. prezydenta miasta nie będzie 
przedstawienia. — W e środę, w czwartek 1 w pią­
tek „Wesoła wdówka11. — W  sobotę popołudmu 
dla młodzieży szkolnej „Kupiec wenecki,44 dramat 
Szekspira, wieczorem „Wesoła wdówka11. — W lie- 
dzielę popołudniu „Kopciuszek,11 wieczorem „Don 
Pasauale11. — W poniedziałek „Upiory44 H. Ibsena. 
We wtorek „Wesoła wdówka44. — We środę, we 
czwartek i wr piątek „Juliusz Cezar,44 tragedya 
w 5 aktach (9 odsłonach) W. Szekspira.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: 
W poniedziałek, dnia 15 go kwietnia nie odbędzie 
się zapowiedziany koncert barytona Em. Stegera.

Repertuar teatru krakowskiego. We wto­
rek „Beatryx Cenei.44 — W e środę „Mąż z grze­
czności44. — We czwartek „Beatryx Cenc’4-. — 
W piątek „Starościc ukarany11.— W  sobotę „Edu- 
kacya Bronki11 Krzywoszewskiego. — W  niedzielę 
popołudniu „Sherlock Holmes,44 wieczorem „Edu- 
kacya Bronki41.—W  poniedziałek „Pan Jowialskiu.

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 kwietnia 
The 3 Reraloung Eugcnes, obracające się trapezy. 
Malia i Mosarabar, tresowane kruki. tNini Fosco- 
lette, excentrique franęaise. Edward i Eanegimda, 
wodewil. Yitograph, sensacyjne żyne obrazy- — 
W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4 i 8.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 13 kwietnia.

(Z) Wielkie zirytowanie w sferach giełdo­
wych panuje z tego powodu, że rokowania c 
odnowienie ugody z W ęgrami nie zostały, jak  
się tego spodziewano, ukończone, lecz odłożone 
je na cze^ późniejszy. Ze sprawą tą  związane 
są jak  najściślej interesa licznych gałęzi prze­
mysłu austryackiego; to też zwłaszcza na tergu 
walorów przemysłowych najbardziej odczuć się 
dały ujemne skutki przerwania rokowań, a kur- 
sa tych papierów znacznie spadły.

Fabryki lokomotyw i wagonów, które i 
tak  nie maią powodu skarżyć się na brak zaję­
cia, otrzym ają nowe olbrzymie zamówienie dla 
austryackich kolei państwoM^ycb. Dla wszyst­
kich linij austryackicb kolei państwowych ob- 
stalowanych zostanie 300 nowych lokomotyw, 
które muszą być dostarczone w  roku bieżącym 

przyszłym. Najpilniej potrzebuje lokomotyw 
4 wagonów kolej Północna, gdyż ruch towarowy 
na niej wzrasta w tempie szalonem. To też sto 
nowych lokomotyw otrzyma sama kolej Półno­
cna, z tego trzydzieści jeszcze w tym  roku. 
Nadto zamówiono dla niej tysiąc nowych wa­
gonów towarowych. Ponieważ inwestycye na 
tej kolei pochłoną kilkadziesiąt milionów kor., 
przeto rząd zamyśla jeszcze w tym  roku zapro­
wadzić n» kolei Północnej opłaty stacyjne i 
spodziewa się uzyskać z tego źródła okołc 2 mi­
liony koron rocznie.

Z Berlina donoszą, że rząd niemiecki, któ­
ry musi w fym roku koni sczr.ie zaciągnąć po­
życzkę, a 3 '/ ,%  konsoli wypuszczać nie chce, 
z obawy, że publiczność nie zechce ich kupo­
wać, wypuści prawdopodobnie 4-procentowe 
asy gnaty  skarbowe z pięcioletnim okresem umo­
rzenia. Wysokość tej pożyczki podają na 600 
do 700 milionów marek.

§ Sprawozdanie giełdy towarowej. Budapeszt 
12 kwietnia 1907 (firmy I. Weisz, eksport słeniny 
i smalcu, Budapeszt, Siputca, 10), Lepsza pogoda 
wywołała silne ożywienie podaży terminowej, wo­
bec czego ceny spadły. Efektywna pszenica chętnie 
żądana. Obrót 15.000 cetn. metr.

Pszenica na kwiecień K 7.98, na październik 
8.14, żyto na kwiecień 6.46, kukurudza na maj 
5.32, owies na kwiecień 7.68. Notowania końcowe 
Pszenica na kwiecień 7.86, na październik 8.14, 
żyto na kw49cień 6.41, knkuruiza na maj 5.33, 
owies na kwiecień 7.67. Smalec wieprzowy kor. 
76.—. Trzypołciowa słonina 67.—, czteropołciowa
63..—. Tendencya dobra. Wszystko za 50 kg.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Pepesze poranne).

Warszawa. Dr. Józef Drzewiecki umarł z ran 
zadanych mu przez bandytów, podczas znanego w 
piątek napadu na niego w bramie jego domu. Oka­
zało s4ę bowiem, że kula złamała mu siódmy kręg 
szyjny i piewszy piersiowy, a wskutei tego mlecz 
pacierzowy doznał śmiertelnych obrażeń (Zmarły 
urciził się w 1860 r., w r. 1894 założył w W ar­
szawie Towarzystwo homeopatyczne, pisał dużo o 
okultyzmie i hypnotyzmie, wydał także kilka stu- 
dyów medycznych po polsku z dziedziny homeopatyi).

Praga. Przyozdobienie m iasta z okazyi 
dzisiejszego przybycia Cesarza ukończone. Nie­
zliczone tłum y ludności przeciągały w niedzielę 
ulicami mia=ta i oglądały dekoracye. Napływ' 
przyjezdnych jost znaczny. Dziś giełda zam­
knięta, Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przy­
będzie prawdopodobnie we środę. Dziś wieczór 
daje namiestnik przyjęcie na cześć prezydenta 
ministrów i bawiących w Pradze ministrów. 
Dziś rano wyjedzie nam iestnik naprzeciw Ce­
sarza do W ittingan.

Sofia. Z początkiem następnego tygodnia 
zbierze się sąd wojenny który  wyda w yrok w 
sprawie morderstwa Petkowa i wspólników je­
go. Opozycyjne stronnictwa agitują, przeciw 
przydzieleniu procesu trybunałowi wojennemu.

Rzym. Z M alty donoszą, że angielscy kró­
lestwo przybędą 18 b. m. do Gaety na jachcie 
„W iktorya i A lbert44. Tam nastąpi spotkanie 
z królem W iktorem Emanuelem.

Paryż, Sąd policyjny skazał X . Jouin  na 
i6  frank iw grzywny, za wzywanie do oporu 
przeciw ustawie separacyjnej

Paryż. Liczba strejkującycL piekarzy ma­
leje; w nocy aresztowano 24 strejkujących.

(Pepesze popołudniowe).
Wiedeń. Dziś rano o godz. 8 min. 50 Ce­

sarz wyjechał do P rag4. W  świcie monarchy 
znajdują się między Innymi: gen adjutant hr.
Paar, gen. zbrój mistrz W olfarth, prezydent mi­
ni itrów bar. Beck. ministrowie Pacak i Prade. 
Minister handlu Forzt już wczoraj wieczorem 
wyjechał do Pragi.

Vajde Hunyad (po niem. Eisenmarkt, w Sie­
dmiogrodzie). Z okazyi jarmarku zebrała się tu 
znaczna liczba Rumunów, którzy nosili odznaki ru­
muńskie. Naczelnik miasta wezwał ich do zdjęcia 
tych odznak. Dwóch młodych ludzi, którzy stawili 
opór, aresztowano. Wówczas około 6 0 0 — 800 osób 
chciało szturmować ratusz. Zandarmerya rozpró­
szyła demonstrantów i przywróciła spokój. Nastę­
pnie Rumun; udali się do szynku i tam pewnego 
Wiocha, nazwiskiem Tulio, za to, że bronił W ę­
grów, zabili. Wśród znajdujących się tu 350 robo­
tników włoskich panuie wzburzenie.

Sofia. Wczoraj odbył się tu wielki wiec opo- 
zycyjny, który wezwał rząd obecny do ustąpienia 
i protestował przeciw zaprowadzeniu sądów wojen­
nych i postawieniu mordercy Petkowa przed sąd 
taki.

Warszawa. Szkołę zrzeszenia nauczycieli, 
w której niedawno nastąpiło masowe areszto­
wanie uczniów i nauczycieli, zamknięto na czas 
stanu wojennego. Pp. Bukowińskiego i H eringr 
skazano w drodze administracyjnej na 3 mie­
siące więzienia. Z aresztowanych uczniów w y­
puszczono na wolność zamieszkałych w W ar­
szawie, a zamieszkujących na prow ircyi zatrzy­
mano dc czasu wyjazdu rodzicow. Do szkoły 
zrzeszenia nauczycieli uczęszczało w ostatnim 
czasie około 500 młodzieży.

p etersburg. Umarł prezes rady państwa 
Edward Frisz.

Warszawa. Z  zupełnie wiarogodnych źró­
deł nadchodzi wiadomość, źe projekt reformy 
prawa wyborczego jest już gotów Nowe prawo 
wyborcze w Bosyi podobne będzie do dawnego 
praw a wyborczego w A ust.yi, mającego za 
podstawę podział kuryalny i cenzus majątkowy.

Wilno. Z powodu zmniejszeń ,ł wynagro­
dzenia współpracownikom redakcyjnym i zece- 
rom Kuryera litewskiego cały persona! redakcyj­
ny i drukarni zastrejkował. R ury er litewski nie 
wychodzi. (Pismo to nie opłacało się, w osta­
tnim  roku akcyonaryu: ze ^opłacili do w yda­
wnictwa 60 tysięcy rubli. Na niedawno odby­
tem zgromadzeniu akcyonaryuszy uchwalono 
porobić oszczędności, a więc przedewszystkiem, 
zredukować pensye To wywołało strejk. Miej­
my jednak nadzieję, że pismo to pożyteczne 
dob;erze sobie inny personal i dalej będzie w y­
chodziło. Przyp. Red.)

Petersburg. Piecz pisze, że główny zarząd 
poczt i telegrafó w pozwolił Związkowi prawdzi­
wych Rosyan komunikować się ze swym. od­
działami za pomocą depesz szyfrowanych. ("W  Ro­
sy4 nie woino używać takich depesz. Przyp. 
Red.).

Petersburg. Z różnych miejscowości do­
noszą, że orgarizacye czarnych secin agitują

wśród włościan, ażeby podpisał:" adres o roz­
wiązanie dumy i przekonywają włościan, żb 
duma chce odebrać im ziemię; związek zaś na­
rodu rosyjskiego przyciąga do swej organizacyi 
włościan i obiecuje im ziemię za darmo.

Genewa W  głosowaniu ludowem w tu ­
tejszym kantonie uchwalono 7.800 głosami prze­
ciw 7.000 zanaz sprzedawania absyntu (rodzą j 
piołunówki) w całym kanionie.

Waszyngton. W  tutejszych kołach rządo­
wych poczynają żywić nadzieję, że nadszedł 
czas na ogólny tra k ta t między wszystk lemi 
państwam i Am eryki środkowej.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — P lac  M aryacki 

ALBERT SZKCWRON.
P o je c h a l i  dnia 15 kwietnia. L. br. Briiok- 

man z Monasterzec. J. br. Błaiowski z Czeremcho­
wa, Z. Dobrzyński z Cieszanowa. J . Madeyski z 
Gajów. P  Trzciński z Żydaczowa. Dr. J . Krok i 
dr. K. Smolarski z Krakowa. Dr. N. Nebenzahl z 
Sanoka. E. Fleininger z Czerniowiec- Dr. Gross- 
man z Poznania. Dvr. R Hoenicke z Wiednia. Dr 
A. Lehman z Podhajec. A. Morawski z Przemyślan. 
M. Burzyńscy z Buczacza. J. Jakubowicz z Pużnik. 
Pp. Zarańscy 7 Drohobycza.

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Restauracya. Pokój do śniadań, Wszelkie wine i 
deTkatesy.

Przyjechali dnia 15 kwietnia. S. Sidorowscy 
z Bursztyna. J . Petzowie z Doliny. S. Armuth. P. 
Metzing, O. Dittmar, R. Rosauer, S Hausner, J, 
Neun, inz i W. Maresch z Wiednia. R. Bzumgartei 
z Drohobycza. P. Kuryś z Wiśniowczyka. M. Go­
dlewska z Żuczki. S. Tarchałscy z Bolechowa. R. 
Szmigrodzki z Ukrainy. J. Lorancowie i K Biliń­
scy z Sanoka. B. Biliki#wicz i R  Entz z Krako­
wa M. Neumann i E. Lassocińsk- z Sambora. W. 
Deptuch z Zakopanego. N. Zalewscy z Dublan. Z 
Krotowski z Podniestrzan J. Zeitleben z ZahajecJ 
M. Bfnatowski z Krągłej. H. Hruski z Pragi- N. 
Rosental 2 Borysławia! B. Bemmerwald z Kope- 
czyniec. R. Kamiński z Kłodna.
■i b m i i — — — — a a

N A D E S Ł A N E ,
Babryka la nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tez 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zakład dra l a w a  Piaseckiego
ul. T rz e c ie g o  Al aj? I. 2

Mas>aż zwykły, e,lektrvczny i wibracyjny. Gimnastyka le­
cznicza, ortopedya. Nowe aparaty. Ord. od 2—4 pop

ndwokaf dr. Włodzimierz incki
mieszka we Lwowie, ulica Szopena I. 5

Telefon 609.mm
Budapeszt 15 kwietnia (Giełda zbożowa). 

(Kursa w koronaoh za 50 kilogramów).
Pszenica na kwiecień 8’01—8'02, ns maj 7'94— 
7-95, na październik 8'25—8-26; żyto na kwie­
cień 6'49—6'50, na maj 0 -00—ODO, na paździer­
nik 6 85—6-86 ; owies na kwiecień 7-67— 
7'68, na mej 7j68-—7'69, ne październik 6‘70— 
—6‘71, k u k u rn d z Ł  na mą" 5'38—5-39, na li­
piec 5 51—5-52 Rzepak na sierpień 13'76— 
13'85. — Oferty na pszenicę : mierne. — Chęć 
kupna: mierna. — Usposobienie : silne. — Po­
goda : znrenna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
Wiedeń 15 kwietnie.

Mam'. 117.65, renta maiowa 98-65, węgierska 
renta koronowa 94 55, akcve: austr. zakł. kredyt. 
665-25, węg. żaki. kred. 777’GO, anglobanku 807 60, 
unionlanku 568-00, Dankvereinu E47'75, landernankt
449.00, kolei państw. 667'25, lombardy 145‘25, akcye 
kolei Elbethal 432.00, fab-yki broni 000-00, tytoniowe 
420'50, aip;ry  605-00, E ima Muranyi 553-00. prag, 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 182 00, ruble 252.00 
Usposobienie: leniwe.

5 renta rosyjska na r. 1907 83.70.
Warszawa. Listy zastawne 4 1/ł °/0 Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pcl- 
skiem 88.45. Listy zastawne 5°/0 m. Warszawy 
87.80, takież A7*%  82-60.

L w ó w  15 kwieraia. (Z iznyj handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K : Kolej gal. .Karola Ludwika po 

400 Koron —.— do —.—. Kolej dworsko-Cz-m -Jaska 
po 4C0 kor. E73.— dl 678.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 686-00 do 696'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 400.— do 000 —• Banku dla 
handlu i przemysłu po 40C k. 85"—110 —

JjJfcty z» s* n w n e  za 100 K .: Banku hipot galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 110 50 do 11-1 20 
4 i pól proc. los. w 6C lat lOO 10 do 10G80 4: proc. los. 
w 60 la 97 20. dn 9” '90. Banku kraj. 4 i pól proc. les w 
61 lat 101’5C io 102 20. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
98 60 "o 98 i 0.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 60 do 00 00 i  proc. los w 41 i poł latach 98 60 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 97 60 do 9U30.

M o n e ty . Dukat cesarski 11'28 do 1145. Napc’eoL 
ćor 19-06 do 19 25. 100 -uble rosyiskie papierowe 262 60 
do 254 60. 100 marek ni emieckich 117 60 do 118 20.

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-ezropoj- 

skiego.
Priyehodsą do Lw ow t t

Z  Krakowa; C.31%  1 .P T , 8  4 0 * , 5.50*, £-45, 6.85. 9 80“ 
Z Biescowa: 10.85.
Z Podwclooaysl na dworzec główny : 7,20 11.45, £ .3 0 ,  

5.6C , 10,80*
Z Podwołoctysk na F ouzazio if: 2 .OB, 7.0C. 11.26, 6.25 

10.12*.
Z Oiemiowiet : 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 ,  6.10, 5.46 8.05*.
Z K iłom yi: 10.06.
Ze Suunsłr wowa: 6.06.
Z Suwy i  Sokala: 7.5C.
Z Jaworo; -a: 8.18, 4.8?.
Z Sambor*; 8.15, J.50, 9.20*.
Z Łat. or-nnego: 7.29, 11 50, 10.50*.
Z Tuobli: 3 .6 ..
Z Bełeoa; 4.50.

Odchodaa e Lw ow a:
D -K —Ttu- ra S .Ł 5 .1 2 .4 B ', 2 .45 .4 -05*  8.85,6.85*, 11.00, 
Do Pze- o w* 4.05.
Do Iodw o łoo ry  ■ dworce głównego: C.20, 10.56 2 .2 1 : 

6.16*, 9.50*
Dc Poawowozygh i  Bodzamozi 2 .3 6 ,  6.85, 11.15, 6.87* 

10.08*.
Dc Osemiowiec; 2 .5 1 , £  4 0  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.8C*
Do Eawy i Sol _li - 7-26 
D j  Jaworowi 6.55, 6.00*
Do Sambora: £1.55, 4.16, 10.61*.
Do i  '.ołomy i Źydaaiowa: 3.8G 
Do Praomyśla, Ohyrowa: .10.06 
Do LawooHmgc 7.80, 2.80, 6.25*.
Do Bełsca: 10.45.
Do Stameławowa, Ouortkowi Haeuatyni.: 9.10*.
Dc Jonowa 8.14

le w a g a .  Pociągi pośpieszna drnl ow uiesą lite rom  
tłnatemi; pociągi nocne ■*n».3aon< są gwiaadł . Pora 
noom lioay »io od godz. 6 wieoiór do 5 min. 59 rano.



PRZEULĄD z dnia 16 Kwietnia 1907.

KOJI fETA ZAWAD.
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— Pani jest nowym kobieią-doktorem ? — 

zapytał. — Szpital oczekuj' panią, zapewne 
chcesz go zwiedzić. Puść ją, panno Sahio ! 
zawoła! głośniej p® indyjska, kiedy Kasia zsia­
dała z konia pośród tłumu.

Pani Estes została w miejscu, przypatru­
j e  się całej scenie.

Bardzo wysoka kobieta z pustyni, o cie­
mnej cerze, purpurow ych ustach i pięknych 
czarnych oczach, pełnych bólu, zerwała ruchem 
gwałtownym zasłonę, ujęła rękę Kasi i z j ę ­
kiem i wyciem iiągnęła ją  ku wejściu, gdzie 
stał przyw iązany wielbłąd. Na grzbiecie jego 
leżał mężczyzna wyehudły, podobny do szkie­
letu, machając rękoma i trzym ając się mocno 
kuli siodła. Za zbliżeniem się Kasi powstał, 
wyprostował się i padł jej do nóg.

Doktor krzyczał z góry, stojąc na schod­
kach u wejścia ‘

— Nie zważaj p a n ’ na nich. To jest stary 
w aryat, którego żona ciągle tu  przywozi.

— I nic pan nie zrobiłeś dla nich dotych­
czas ? — SDytała Kasia z oburzeń iem.

— Nic nie ma do zrobienia. Ona nie pozwa­
la, abym postawił mu wizykatorye.

— W izykatorye ? — Szalonemu ? — Po co ?— 
pytała Kasia z trwogą, podnosząc nieszczęśli­
wego.

— Powiedz jej pan — dodała — żeby zosta­
wiła męża. Musimy się nim  zająć.

Doktor powtórzył rozkaz. Ciemna kobieta 
westchnęła, głęboko badawczym wzrokiem spoj­
rzała na dziewczynę, przyłożyła do czoła białą 
rękę i usiadła na ziemi, zasunąwszy na twarz 
zasłonę.

22) Kasia patrzyła w milczemu na te szcze­
gólne objawy charakteru wschodniego, potem, 
zdjęta tą  wielką litością, k tóra nie zna ras, ple­
mion, ani barw y skóry, pochyliła się i bardzo 
spokojnie złożyła pocałunek na czole kobiety.

— Zabierzcie chorego na górę — rozkazała.
Wniesiono go wewnątrz dom u; żona po­

stępowe ła za nim zwolna, płacząc. Na progu 
odwróciła się na chwilę do pozostałych na uli­
cy i krzyknęła coś głośno po indyjsku. Odpo­
wiadały jej śmiechy i łkania.

— Ona mówi — odezwał się doktor wesoło, 
tłumacząc Kasi słowa nieszczęśliwej — że za­
bije każdego, ktoby ci, pani, ubliżył, i że pra­
gnie być mamką twego syna.

Kasia na pożegnań: e skinęła głową pani 
Estes, którą inne sprawy wzywały do miasta, 
i w«szła do szpitala.

— Pozwól, pani, że się przedstawię — rzekł 
doktor, kłaniając się znowu uprzejmie.—Jestem  
Salla-Dhunpat-Rai, doktor m edycyny z kole­
giom w Datf. Pierwszy w mojej prowincyi 
otrzymałem stopień liceneyata przed dwudzie­
stu laty.

— A gdzież pan byłeś przez te lat dwa­
dzieścia ?

— Dwa lata  byłem u ojca, następnie zosta­
łem aptekarzem  w angielskich Indyach. a obe­
cnie jego wysokość wice-król powierzył mi sta­
nowisko, które tu  zajmuję.

Kasia patrzyła na niego zdumiona. Więc 
takim  był przyszły towarzysz jej p ra c y !

W esel razem do pierwszej sali i szli zwol­
na w milczeniu. Kasia podniosła swoją amazon­
kę, ażeby ją  uchronić od wilgoci i nieczystości, 
pokrywających podłogę.

Dokoła głównego dziedzińca, okrytego zie­
lonością, stały  proste tapczany, a na każdym 
z nich leżał chory, owinięty w płótno, jęcząc, 
śpiewając, krzycząc i poruszając się według

swej woli. W eszła kobieta z koszem miejsco­
wych łakoci i usiłowała sprzedać je pacyentom. 
Na ziemi siedział nag ' chłopiec z rękoma, za- 
łożonemi na ty ł głowy, i usiłował patrzeć pro­
sto w słońce. Nagle zaczął śpiewać jakąś  pieśń 
żałosną, potem się zerwał, i biegnąc od łóżka 
do łóżka, powtarzał niezrozumiałe wyrazy. Na- 
koniec wrócił znów na swoje miejsce i zaczy­
nał śpierw przerwany.

— To też w aryat — rzekł doktor. — Sta­
wiałem mu, jak  zwykłe, bańki ’ wizyiiaiorye, 
ale to nic nie pomaga. Zresztą jest nieszkodli­
wy, jeżeli nie odmawiamy mu opium.

— Tutaj przecież nie pozwalasz pan używać 
opium :

— Ależ przeciwnie. Pozwalam : to rzecz na­
turalna i konieczna. Bez tego umieraliby, jak  
muchy. W szyscy Rajjm tam e używają opium.

— 1 pan także ?
— Odkąd się tu  osiedliłem...

W yjął z za pasa małą cynową tabakierkę 
i wysypał na dłoń całą garść pigułek.

G-niew wrzał i wzbierał w K asi, niby 
morze.

— Pokaż mi pan salę kobiet — rzekła 
szorstko.

— O, te są wszędzie, na górze, na dole, 
w każdym kącie, w salach zapasowych naw et— 
odparł doktor wymijająco.

— A położnice ?
— Te się znajdują w sypialniach uymcza- 

sowych.
— Kto się riem i zaimuje ?
— Nie maj i do mnie zau fan ia ; jest przy 

nich opiekunka z miasta, przychodzi codzień 
bardzo wykształcona i inteligentna kobieta.

— A czy ma doświadczenie ?
— W  mieście bardzo ją cenią. Jest w ła­

śnie w =zpitalu. Czy pani życzy sobie ją  zo­
baczyć ?

— Naturalnie. Grdzież jest ?
Dhuhm pat-Rai niechętnie wskazał Kasi 

kręte schody, wiodące do drzwi zamkniętych, 
za któremf słychać było płacz nowonaro­
dzonych.

N e anonsując sic, Kasia weszła rezolu­
tnie do tej sali rządowego szpCala angielskie­
go i objęła ją  bystrym  wzrokiem. .Jedna z :n- 
firmierek przystrajała w białe chryzantem y 
wielkiego bałwana z gliny, umieszczonego w ką­
cie koło wejścia. W szystkie okna pozamykane 
były szczelnie, nie wpuszczając najlżejszego 
powiewu powietrza, a na kominku płonął suty 
ogień, który według mniemania ludowego po­
winien się rozpalać w chwili narodzenia jak iej­
kolwiek żyjącej istoty. Łatwo też wyobrazić 
sobie tem peraturę, tu ta j panującą. Była ona 
tak  wysoką, że prawi" zatamowała Kasi od­
dech. W reszcie przezwyciężając się, Kasia we­
szła do sali, a co wtedy zaszło w ciągu kilku 
m m nt pomiędzy nią a kobietą, „bardzo cer io- 
ną w m ieścięu, nkkfl naprawdę nie wiedział, ale 
ta ostatnie wybiegła nagle z włosem roztarga- 
nym, wydając głuche okrzyk1’ wściekłości. Od­
tąd nie widziano jej więcej w szpitalu.

Po egzekucyi Kasia zwiedziła aptekę, 
w której zastała stan niemniej żałosny: naczy­
nia były brudne, nigdy nie czyszczone, i przy­
rządzenie każdego lekarstw a zapewniało cho­
remu, oprócz środków jirzepisanych, wiele in ­
nych, nie będących wcale na recepcie. Ogląda­
ła. sale bez światła i powietrza, wcale nie m y­
te i nie przewietrzane. W  pralni nie znano łu­
gu ani mydła. Z kuchni wyszła natychm iast 
ze ściśniętym sercem i oczyma błyszczącemu 
gorączkowo.

Chorych mógł odwiedzać każdy, bez mel­
dowania się władzy sznit.alnej, a w razie śmier­
ci rodzina jęczała i rozpaczała dokoła tapcza­
nu, unosząc wreszcie ciało przez sąsiednie sale,

wśród akompaniamentu śpiewów i skokuw wa- 
ryatów. W reszcie żałobry  orszak wylęgał na 
miasto, roznosząc do domów zarazę.

Dla chorób zaraźliwych lub epidemieznyc ' 
nie było sal specyalnycb dz ieci chore na oczy 
igrały wesoło między dyfterycznemi lub okry- 
tern: ospą.

Jedną przecież specyalność posiadał nie­
podzielnie doktor szpitalny, mianowicie umiał 
skutecznie leczyć tak  zwane „ukąszenia miej' 
scoweu. Biedni drwale, kupcy wędrowni i wo- 
góle Indzie, zmuszeni przez zawód do przecho­
dzenia dróg pustych, napadnięci przez tygrysa  
lub inne dzikie zwierze, przychodzili do niegn 
z ciężkiemi ranami. Wówczas D hunpat-R ai od­
rzucał medykamenty apteczne, wyjmował zna­
ne sobie tylko zioła i dokazywał cudów.

Mimo to bez szemrania i pretensyi, zro­
zumiał, że przestał być panem w szpitalu i że 
poddać się musi wyższemu urzędników1’, k tó­
rym była Kasia Sheriff.

Jako  prawdziwy Hindus, n.e protestował 
wcale. Zresztą nieraz już widział podobne wy­
siłki i dążenia do reform i reorganizacyi, wie­
rzył w ich bezowocność i cierpliwm zamykał 
się w swej bezczynności. Uwagi Kasi przyjm o­
wał w milczeniu, kłaniał się nisko, a na jej 
w yrzuty odpowiadał jedynie:

— Szpital ma wyznaczone 150 rupii miesię­
cznie: czyż można przy takich środkach spro­
wadzać lekarstw a z K alkuty  ?

— Sama. zapłacę za to — rzekła Kasia, po­
dając mu długą listę niezbędnych przedmio­
tów. — Na przyszłość zawsze płacić będę za 
to, co uznam za niezbędne dla szpitala.

— Ozy mam to przesłać drogą urzędową? — 
zapytał Dhunpat-Kai, patrząc na nią z boku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

r # n d e !  v :a »  1 i  2 is. t  e  * A w

l u d w i k a  J u l i u s z a  S ta d tm i i l l e r a
paraz y  p l .  M a r y a . O l Ł Ł m  £5.

i W ó d k i w yrobu w łasnego
\  butelka 3 I .  — \z  butelki 1*60 K.

Sz t u c z n e
n a w o z y

najtaniej i najpewniej u źródła

Pierwsza galicyjskie Towarzystwo akcyjne i  Przemysłu chemicznego
Lwów, Akadem icka A

LW . 33178/07.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1907/1908 nadanych zostanie 

osiem miejsc funduszowych, galicyjskich w c. i k. zakładach woj­
skowych wychowawczych i naukowych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równuoześni i w Gazecie hcow- 
sluej, jaketeż za pośrednictwem zakładów nauhowyeh wyższych, 
średnich i niższych.

Term in wnoszenia podań do W ydziału krajowego upływ a z 
dniem 10. maja 1907.

We Lwowie, dnia 4. kw ietnia 1907.

P i o t r o w s k i .

H a  m ie j s k ą  w y s t a w ę
płac Halicki 10, w pałacu po Biesiadeckich, n a d e s ł a o  wzorowo w y­

k o n a n ą  sypialnię w stylu z a k o p ia ń s k im

M ahoniow a z B ronzain i
jakoteż kilka sypialń orzechowych w stylu angielskim i senzaoyjnym.

LW, 27830.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednej pensyi dożywotniej z fundacji imie­

nia P ietruskich ogłasza się niniejszem konkurs-
Pensya ta wynosząca dziewięćset (900) koron rocznie, z k tó ­

rej to kwoty 700 Koron stanowi ryczałt na utrzym anie, 200 K. 
zaś ryczałt czyli pensyę na inue wydatki, jes t przeznaczona dla 
kobiet.

Pensye z niniejszej fundacyi są przeznaczone dla zuboża­
łych  osób, należących do rodzin szlachty polskiej w czasie istnie­
nia Rzeczypospolitej Polskiej nobilitowanych, bez różnicy sianu, 
a zatem bez różnicy czy są stanu wolnego, czy też żyją w m ał­
żeństwie, k tó re  bez własnej winy, wskutek prześladowania losu, 
w ubóstwo popadły. Pierwszeństwo przed innymi służy krewnym 
fundatorki ś. p Michaliny z Ruckicli Pietruskiej i jej męża, ś. p, 
Konstantego P ietm skiego Tak między nimi, jak  i między obcymi 
pierwszeństwo m ają osoby ociemniałe.

W  braku krewnych kobiet może być pensya niniejsza nada­
na krewnemu mężczyźnie.

W ypłata  pensyi rozpocznie się od najbliższego miesiąca po 
je j przyznaniu, jednakowoż nie wcześniej jak  od dnia 1 lipca br.

Eozdawnictwo należy do Wydziału kraj., a będzie wykonane 
po wysłuchaniu zdania kuratora fundacyi, którym jest Wielmożny 
Stanisław Chojecki, zamieszkały we Lwowie ul. N ibielaka 1. 15.

Podania należy wnosić do W ydziału kraj najpóźniej do dnia 
15. maja 1907. i załączyć do nich m etrykę chrztu, dowody szla­
chectwa polskiego i świadectwo ubóstwa; ewentualnie także świa­
dectwo lekarskie, stwierdzające ślepotę, a wreszcie w razie kom- 
petencyi z tytułu pokrewieństwa legalne dowody pokrewieństwa 
z fundatorką lub jej mężem.

We Lwowie, dnia 7. kwietnia 1907.

Piotrowski.

# i.ierykanskie „BugŁi“ na pneu­
matykach, karety, p owczy, „L»ndsehutzer“, 
wózek damskie siodło używane w dobrym 
stanie do sprzedania. Stromenger Lwów, 
Karola Ludwikę 5.

r ta ip l i s l i i e i
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru okazowego „Gazety handlo neja. Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.^

W y b o r n y  m ió d  deserowy kuracyjn, 
z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor-,i 
„rarytas miodohorów“ (gęsto płynna pato­
ka) 6 kor. 60 hi. franco. Broszurki o mio 
dzie darmo. K o rZ fłil iew le Z  em. naucz, 
lwanczany.

Osoba z inteligentnej rudz-ny, w wie­
ku średnim znająca się na gospodarstwie 
i kuchni poszukuje umieszczenia do za­
rządu domu, zajęcia się dziećmi, do towa 
rzystwa, chętnie wyjechałaby do zakładu 
kąpielowego Zgłoszenia pod Zarządczym 
ul Piekarska Nr. 57. u właścicielk' domu 
we Lwowie.

Nowość! Lożko reklamowe z matera- 
ctm. poduszką, kocykiem i 2 prześciera­
dłami za 30 kor., tylko w składzie mebli 
pościeli J. Schustera i K. Toczy*
■kiego Lwów, 3-ci Maja 5.

A paraty ssroo do czyszczenia dywa­
nów, ścian i mebli można oglądnąć w han­
dlu , Itromengera Lwów, Karola Lu­
dwika 5.

W pensyonacie Mignon Bademch 
3, pokoje z komfortem urządzona, światło 
elektryczne, łazienki, także obiady w do­
mu jakoteż poza dom do msnażek. Ceny 
umiarkowane.

Oalmatyńskie czerwone natural­
ne za litr 44 halerzy, białe 3-letr'e 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów

Edmund Pauk
winiarnia Fiume 

Próbka 5-cio lcilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koro i 3"— fran­
ku do każdej poczty.— Cennik gratis i 

franko.

Oszczędność n  r n i i 4zi;p i czisie!
Pranie bielizny w domu, to największy kłopot i ambaras, a w dodatku obecnie niepotrzeony, 

skoro otw artą została

Pierw sza palie, pralnia parowa
inżyniera Antoniego R. Fleischla Zakład dla chemicznego czyszczenia i apretury we Lwowie, ul św.

Marcina I. 3 0 . (Telefon 154).
Eachowe obchodzenie się przez w praw ny personal — najlepsze mydło i soda — najmodniejsze m a­
szynowe urządzenie wykluczają wszelkie niszczenie bielizny. — Parowa maszyna do prania i goto­
wania bielizny jest zarazem najlepszym aparatem  desinfekcyjnym. Największa Hygiena- PRALNIA  
urządzona jes t po europejsku i na wielką sralę. — W ykonuje także wszelkie w  zakres jej wchodzące 
prace dla całego garnizonu wojskowego w Gralicy_. Na żądanie odbiera się w dnmu bieliznę do prania

rytownik Lwów, Sykstuska 14. 
wykonuje »ajtan;ej różne stampilie kauczukowe 
i metalowe, tablice lane cynkowe i mosiężna gra- 
wirowanę oraz wszelkie grawury na różnych me- 
talach. Skład drukarń kauczukowych „Perfectu, 
oraz fart w rozmaitych kolorach do stampil. Za­
mów leni. z prowincyi uskutecznia jak najrychlej.

L W . 34001.

Z  d n ie m  15. kwietnia otwieram SZKO-- 
ł ę  k r o ju  i s z y c i a  s u k ie n  dam *
S k ic h  według najnowszej i bardzo ułat­
wionej metody. Wpisy przyjmuje codzien­
nie od 10-taj do 1-szej. Panienki z pro- 
wincyi z zamożniejszych domów mogą 
znoleść opiekę i umieszczenie u właści­
cielki zakładu Józefina Dąbrowska plac 
Halicki 14. I. piętro.

Niemka a muzyką, Profesor z Fozn, 
z franc i fort. Francuska bona starsza, 
Bona polka z kraw. poszukują posad. Kra 
ków basztowa 26, biuro neucrycielskie H. 
de Teisseyre.

Kupujmy

/A W  yg- ± - P-J  <V> x>-

Fabryka i skład kapeluszy
pod firmą

A  H T  O  # 8 K A F K A
(przedtem Kożelouźek) Lwów, ul. Halicka 
4, obok katedry. Poleca no, sezon lilio 
senny i letni, kapelusze i cylindry naj­
modniejsze, wiernego wyrobu, jako też 
kapelusze 1 cylindry z fabryki P. & C. 
Ribiga c. i k. nadwornych dostawców we 
Wiedniu i innych najlepszych fabryk za­
granicznych w najnowszych faso 
nach i kolorach, po najtańszych ce­
nach, również wielki wybór kapeluszy dla 

Jzieci. Cenniki graiu  i opłafpie.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1907/J908, nadanych będzie 10 

miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojskowych z fundocyi 
pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. jubileuszowa fundacya“.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Gazecie lwow­
skiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych 

średnich.
Termin do wnoszenia podań do W ydziału krajowego upływa 

z dniem 10. maja 1907.

W e Lwowie, dnia 4. kwietnia 1907.

raotrowski.
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Handel zaCożony w r  17ft9 . Q

F r y d e r y k  S c h u b u t h
Lwów, Rynek 4 5  —  poleca
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P i e r ś c i o n k i
obrączki ślubne, sipilh . bukiatewe, 
wsrelku wyroby z łste  i ireorne po­
leca F rr ijc łs z r  i  Kwa .nlewsk1,
plac Halicki 8. Przyjmuje wzsslkie 

obstalunki i reper-oye.

7 Q1,„ Qł l  pasieki A . Kraińskiego
l jd.1 AclL w Jezierzanach k. Czoi t- 
kowa, wysyła w pięciokilowych blaszan- 
kaeh wszystko opłatnie, prawdziwy lipco­
wy miód w cenie 6 K. 50 h., a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła rów­
nież mmdy pitne, odszczególnionp na kilku 
wystawach, a to stołowy, kasztelani kp 
królewski i miody pitne owocowe, jak Bo- 
rówczak, Maliniak, Deren.ak, W,4niak, Wi- 
nogroniak, Ożynitk Itd. w pięciokilowych 
blas: ankac.li wszystko opłati.ie w cenach , 
ud 6 K. 40 h. do 6 K 80 h. Cenniki n a , 

żądanie franko.

Prosłmy): §
przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie

nasn nowo założony magazyn pod firmą ^

J. ś c b w  i Ł Teczpli i
Lwów, ul. Trzeciego Maja i  5. q|

Polecamy z gw arancyą pisemną, własnego wyrobu
' Sypialnie kompl. z ’ustr. i marm. . . . od K. 450.—
J .dalnie z marm. i krzesłami . . . „ „ 300.—
Garnitury salonowe najstarann wykoiW . . „ „ 200.—
Łóżka żelazne szafkowe z materacem Jioiuią i po-

dustką razem . . . . . „ „ 40.—
Otomany kryte silną materyą . . . „ „ 50.—
Kanapa, łóżko najstar. wykończone . . . „ „ 75.—
Toalety mahoniowe z lustrami . . . „ „ 40.—
Krzesła skóra, kryte . . . . „ 11 50
Saloniki, etażerki, pauawaniki, meble gięte, stoliki

fantazyine.
Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fi­
ranek, stór, pledów, koców, materyi meblowych, dywanów, 
chodników oraz kołder i materaców sprzedajemy po daw­

nych niskich cenach.
Przy większych zamówieniach spłaty najdogodniejsze.

Wszdkie zamówienia i przerabiania przyjmujemy i wykonujemy 
we własnych pracowniach tapicerskich, stolarskich - pościelowych.

J. Schtiftter I K. Toczyski
Lwów, Trzeciego Maja 5.

o

O t r z y m a ł e m
śwlsźy transport

Herbaty chińskiej
Zna lom ita w smaku i ai onfatycana 

H erbata Congo . . 8 k. 20 gr
Souchong . . . .  4 „ — „

„ ginohong zbić majowy 6 „ — „
Kayaow . . . 8 „ — „

Wysiewki z herbat . . 2 „ 60
Wysiewki a najlapuzyc i  b irb a t . 8 k. 20 gr.

|4 , sa pół kilograma

Handel herbaty i k^wy
J S d s i m e f i d a  i t f e t i l a  w e  L w o w ie

ul. T&ntr&lna 3 , naprzeciw  Katedry.

‘HASMi

C o g n a c
1892'-. wiasnych winnic dostarcza tr a n *  
co 4 fraszki za K. 12.— 2 1 K., 16.— 
młody 2 1. K. 9.60. Wina nieco ostałe 

od 56 litr. począwszy, jak najtaniej

B Ł S 3 E W K T  H E R T L
w ła ś c ic ie l d ó b r, S c h lo ss G o litsch bei G o u o ó itz S te ie r m a r k .

oooodooooooop
Północno ulem Ll.ojnJn

(Norddeotscher Lloyd) 
G e n e r a l n a  /^ e n tu ra  dla Galicyl 
n e  “Lwewle: Pasaż Hausmana 9.

Sezpośrednie powożenia p rz a ^ T ^  - 
v/e, otsarskim l p o śp h3znyml, i po* 

cztow ym l p a ro s ta tka m i.--------

D o  S t a n ó  w  2jed£L. ^ m e r y k i :
(le w e g o  Yorku; Balflm cre; Ga!veafu'«iu)

K an ad y; L ra a y lii;  A r g e n ­
ty n y  (Buenos Airep) A u stra lii;  

J a p o n ii, C hin  etc. =
Bil Bt r kolejowe do każdej stacyi Północnef . n eryk l.
Karty o k r ęż n e  d o  iazd y  „N a o k o ło  św ia ta"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i  morskich udziela i sprzedaje b ile ty

Generalia wtóra Pft. aiem. Lkjda ?! Ltmie o
=-—  --= P e s a i Hausmanna 6 . — 0

ooooooooocooc
R ed ak to r odpow iedzialny W a c ł a * Y  B r t a s l o W F k i . P ap ier z fabryk i B raci F iałkow skich. i Z d ru k a rn i E  W buarza


